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DWUNASTA NIEDZIELA ZWYKŁA
PO KANONIZACJI O. PIO

W niedzielnej kanonizacji o. Pio uczestniczyło w - wyjątkowo wysokiej temperaturze - ponad 300 tysięcy osób. Plac św. Piotra nie pomieścił chętnych, Część oglądała bezpośrednią transmisję na 12 rozmieszczonych w centralnych punktach Rzymu telebimach.

Pielgrzymi zaczęli napływać na plac przed bazyliką św. Piotra już od piątej rano. Ceremonia rozpoczęta o 10,00 zakończyła się krótko po dwunastej w temperaturze  40 stopni.  Na zakończenie papież odkrytym samochodem przejechał wokół Placu Św. Piotra, oraz wzdłuż alei Via della Conciliazione prowadzącej od Tybru do bazyliki watykańskiej. Pielgrzymów polewano z hydrantów i rozdawano wodę pitną. Papież wyraził podziw dla pielgrzymów i podziękował za obecność licznym kardynałom i biskupom oraz oficjalnej delegacji włoskiego rządu. Pozdrowił też czcicieli ojca Pio zgromadzonych w San Giovanni Rotondo, gdzie nowy święty spędził większą część życia i w Pietrelcinie, gdzie się urodził. W słowie do Polaków życzył, by wstawiennictwo ojca Pio pomagało wszystkim w dążeniu do świętości. W homilii kanonizacyjnej wskazał na Krzyż Chrystusa jako charakterystyczny rys doświad czenia wiary słynnego stygmatyka. Nasze czasy bardzo potrzebują odkrycia jego wartości, aby otworzyć serca na nadzieję, w całym swoim życiu szukał on zawsze większej wierności Ukrzyżowanemu. Bez świadomości tego  nie zrozumie się jego świętości.            Dokończenie str. 2

Wakacje !!!!!!!!!!

O godz. 10,13 w sali gimnastycznej w Krasiczynie, dyr., Szkoly Podstawowej w Krasiczynie mgr L Elinski obwiescil wszem wobec: OGLASZAM ZAKONCZENIE ROKU SZKOLNEGO 2001/2002.

Nieco wczesniej podobny komunikat podala  do wiadomosci uczniom  Gimnazjum  pani dyr. Mgr Maria Sus.

Klasy trzecie Gimnazjum miały nabożeństwo na zakończenie roku we środę o godz. 13,00, po nim akademię i zabawę szkolną – ostatnią w murach tej szkoły, dla pierwszego rocznika , który opuszcza krasiczyńskie  gimnazjum Klasy pierwsze i drugie, oraz młodzież ze Szkoły Podstawowej zgromadziła się na Mszy św. w piątek 21.06 o godz. 8,00, a następnie udała się do swoich szkół. Dyrektorzy, w obecności przedstawicieli Gminy, Wójta w Szkole Podstawowej i Przew. Rady Powiata p. Kowalskiego w gimnazjum, księży, licznych Rodziców  podsumowali miniony rok szklony, rozdali nagrody książkowe, dyplomy i świadectwa „ czerwonym paskiem”. Następnie wychowawcy rozdali pozostałe świadectwa. Dyr. Eliński poinformował, że jednak w Gimnazjum krasiczyńskim będzie trzy odziały klasy pierwszej, oraz, jakie i gdzie podręczniki będą do nabycia, że do lipca od 9,00 do 12,00 czynna jeszcze będzie kancelaria szkolna, można wyrobić jeszcze legitymacje. Więcej informacji na ostatnich  stronach

Dzieciom i Młodzieży życzymy udanych i bezpiecznych wakacji, Nauczycielom odpoczynku od szkolnego gwaru, wybaczenia proboszczowi, który nadepnął na nagniotek jednak nikomu imiennie, Gminie więcej pieniędzy na edukację, a wszystkim  - z Bożą pomocą lepszego roku szkolnego.    

Po kanonizacji... Drugi rys to służba w konfesjonale stanowiąca jedną z wyróżniających się linii jego apostolatu, przyciągała nieprzebrane rzesze wiernych do San Giovanni Rotondo. Jako spowiednik traktował pielgrzymów z widoczną twardością, ci jednak prawie zawsze wracali po kojące objęcie sakramentalnym pojednaniem. Trzeci rys to zażyła bliskość z Bogiem poprzez modlitwę. Ta z kolei łączyła się z aktywną miłością. Ten charakterystyczny rys duchowości świętego znalazł swój wyraz w działalności Domu Ulgi w Cierpieniu w San Giovanni Rotondo.

Wieczorem w watykańskiej auli Pawła VI odbył okolicznościowy koncert z udziałem wybitnych artystów operowych oraz m.in. francuskiej piosenkarki Mireille Mathieu. Po zakończeniu koncertu, około godziny 22.30, Plac Św. Piotra rozjarzył się tysiącem sztucznych ogni przy dźwiękach "Ody do radości" Ludwiga van Beethovena. Kanonizacja ojca Pio spowodowała prawdziwy boom wydawniczy we Włoszech. Agencja ADN Kronos doliczyła się 3 tysięcy portali internetowych dedykowanych nowemu świętemu i 210 tytułów książkowych.

Nazajutrz po kanonizacji o.Pio Jan Paweł II przyjął na audiencji w auli Pawła VI ( przeniesionej tu z Placu św. Piotra ze względu na upał)  pielgrzymów, którzy uczestniczyli we Mszy św. dziękczynnej odprawionej przez ks. kard. Jose Saraivę Martinsa, prefekta Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych. Ojciec Święty, wyraźnie zadowolony z tego spotkania z pielgrzymami i czcicielami św. Ojca Pio, odpowiadając na pytanie podkreślił trzy jego cechy: był "bratem z ludu", "świętym cudotwórcą", którego życiu towarzyszyły nadzwyczajne wydarzenia, i przede wszystkim "był szczerze rozmiłowany w Chrystusie Ukrzyżowanym", mając jednocześnie "fizyczny udział w tajemnicy Krzyża". 

Natomiast kaznodzieja -prefekt Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych - dziękując Bogu a także Ojcu Świętemu porównał życie nowego świętego do Wielkiego Piątku, nad którym dominowało zawsze światło Zmartwychwstania". Jego rady można sprowadzić do przekonania, że ten, kto szuka Boga, zawsze znajdzie szczęście, lecz ten, kto szuka szczęścia, nie zawsze znajdzie Boga.. @ KAI

WIADOMOŚCI

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA

Z Watykanu 

 W cukierniach w pobliżu Watykanu można kupić "lody ojca Pio", produkowane według specjalnej receptury przez pobliskie cukiernie. Z okazji jego beatyfikacji w maju 1999 roku sprzedawano tzw. mannę z nieba - lody zawierające słodką mączkę jesionową. Składniki najnowszego wyrobu to rodzynki i migdały oraz słodkie mocne wino zwane "Vin santo" (wino święte). Podobno "lody ojca Pio" są pyszne i przypadły do gustu uczestnikom niedzielnej kanonizacji. 

15.06. podczas audiencji Jana Pawła II dla delegacji Beninu przywrócono dawny zwyczaj całowania papieskiego trzewika. Po prywatnej 15-minutowej rozmowie papieża z prezydentem Beninu, podczas przedstawiania papieżowi członków delegacji Beninu prezydent wskazywał na swoich podwładnych niewielkim berłem, a każdy z uczestników delegacji klękając przed Janem Pawłem II poza tradycyjnym ucałowaniem papieskiego pierścienia, przywracając dawno zarzucony rytuał całował papieski trzewik. 

Dziś tradycja ta ogranicza się do składania pocałunku na stopach niektórych figur świętych, między innymi stopy posągu św. Piotra w bazylice watykańskiej. 

18.06. Watykan poinformował, że Jan Paweł II w 2001 roku udzielił pomocy ubogim i potrzebującym na ogólną sumę 6 mln dolarów. Wśród nich: na pomoc polskim powodzianom zajmująca się z woli papieża udzielaniem pomocy potrzebującym Papieska Rada Cor Unum przekazała w lipcu ub.r. sumę 100 tys. dolarów. Podobne kwoty otrzymały ofiary trzęsienia ziemi w Salwadorze, Indiach i Peru, uchodźcy z Afganistanu, byłej Jugosławii, Ugandy, Republiki Środkowoafrykańskiej, Konga, Turcji i Gruzji. Ogółem Papieska Rada Cor Unum przekazała w ramach pomocy doraźnej kwotę 1 mln 209 tys. 700 dolarów, a ponadto sumę 841 tys. 200 dolarów na realizację programów pomocowych w rozmaitych krajach świata.  

Fundacja Jana Pawła II na rzecz Sahelu, powstała w 1984 roku, w ubiegłym roku na realizację 230 różnych programów przeznaczyła 2 mln 33 tys. 308 dolarów.  Działająca na rzecz krajów Ameryki Łacińskiej Fundacja Populorum Progressio na pomoc dla najbardziej potrzebujących, realizowaną w formie finansowania 216 różnych programów, przekazała w ubiegłym roku sumę 1 mln 773 tys. 700 USD.

Tradycyjnie w uroczystość Świętych Apostołów Piotra i Pawła, 29 czerwca, Ojciec Święty wręczy w Watykanie paliusze arcybiskupom-metropolitom z całego świata, których mianował na te urzędy w ciągu ostatnich 12 miesięcy. Wśród nich będzie metropolita poznański ks. abp Stanisław Gądecki. 

Paliusz to biały wełniany pas z sześcioma czarnymi krzyżami wyszytymi jedwabiem, który nakłada się w czasie sprawowania Liturgii na ornat. Wykonuje się go z wełny pochodzącej z baranków pobłogosławionych przez Ojca Świętego w dniu św. Agnieszki, czyli 21 stycznia. Paliusze są oznakami władzy metropolitalnej. Noszą je metropolici, patriarchowie, a także sam Papież.  Ceremonia wręczania paliuszy przez Ojca Świętego odbywa się każdego roku w dniu Świętych Apostołów Piotra i Pawła.

Ze świata

17.06. Grupa lwowskich intelektualistów zwróciła się do prezydentów Polski i Ukrainy z listem otwartym, w którym proszą o dalsze wysiłki na rzecz zażegnania kryzysu wokół Cmentarza Orląt. Proponują włączenie do rozmów przedstawicieli Kościołów. Autorzy listu uważają, że konieczne jest włączenie do rozmów lwowskich kardynałów Kościoła katolickiego i greckokatolickiego, Mariana Jaworskiego i Lubomyra Huzara. Dopiero wówczas będzie możliwe porozumienie między przedstawicielami władz polskich i społeczności lwowskiej, bez czego nie może być mowy o otwarciu cmentarza - czytamy w liście. 

Wyrażają też zaniepokojenie, że po odwołaniu 21 maja przez prezydenta Aleksandra Kwaśniewskiego wizyty we Lwowie pojawiła się niebezpieczna rysa w stosunkach dwustronnych. Autorzy dokumentu zwracają uwagę, że dla Ukrainy pogorszenie stosunków z Polską może mieć fatalne skutki i wpłynąć m.in. na zablokowanie proeuropejskiego kierunku w polityce zagranicznej Kijowa. Apelują więc do prezydentów obu państw, aby nadal pracowali z korzyścią dla - jak piszą - ukraińsko-polskiego strategicznego związku. Taki związek - podkreślają - to podstawa rozwoju obu państw w XXI wieku. 

List lwowskich intelektualistów opublikowa no przed zaplanowaną na 21.06. wizytą prezydenta Leonida Kuczmy w Rzeszowie, gdzie ma dojść do spotkania z Aleksandrem Kwaśniewskim i prawdopodobnie kolejnych rozmów na temat Cmentarza Orląt. Podpisali go m.in. Myrosław Marynowycz - rektor Lwowskiej Akademii Duchownej, znani historycy Jarosław Hrycak i Andrij Pawłyszyn, deputowany do ukraińskiego parlamentu Taras Czornowil, redaktorzy kilku gazet popularnych na zachodniej Ukrainie, politolodzy, profesorowie lwowskich uczelni, dziennikarze oraz pisarze.

Protestanci na Białorusi niepokoją się o swą przyszłość po wprowadzeniu nowego ustawodawstwa wyznaniowego, przewidującego uprzywilejowaną sytuację prawosławia i konieczność ponownej rejestracji instytucji religijnych. 16.06. modlili się, aby parlament nie przyjął tej ustawy, bo nie spełnia ona wymagań artykułu 18 Międzynarodowego Paktu Praw Obywatelskich i Politycznych oraz sprzeczna jest z białoruską konstytucją. Jej przyjęcie zaciążyłoby nad działalnością Kościoła Katolickiego, gmin protestanckich i żydowskich. Delegalizacji może ulec wiele wspólnot wiejskich, które nie zbiorą wymaganych podpisów dwudziestu członków. Zwrócono również uwagę na zapis przewidujący cenzurę prewencyjną literatury religijnej. Poddane jej mają być również publikacje sprowadzane z zagranicy. Projekt ten jest dziełem współpracy polityków skrajnej lewicy i cerkwi prawosławnej i nawiązuje do mentalności komunistycznej, głoszącej, iż religia jako taka jest złem. Z 27 zarejestrowanych na Białorusi wyznań wszystkie, za wyjątkiem Cerkwi prawosławnej, wypowiadają się przeciwko nowemu projektowi ustawodawstwa wyznaniowego  © Radio Vaticana 2002) 

Pakistański ksiądz katolicki Bonnie Mendes proboszcz parafii w Toba Tek Singh w Pakistanie został wybrany koordynatorem nowo utworzonej sieci organizacji pracujących na rzecz poprawy stosunków między Indiami a Pakistanem.  Został on szefem sieci obejmującej 4 tys. organizacji pokojowych działających w prowincji Pendżab. Jest ona jedną z czterech takich sieci działających w kraju. Celem ich działalności jest łagodzenie podziałów pomiędzy narodami południowej Azji, a zwłaszcza między Indiami i Pakistanem.

Z kraju

14.06. W Białymstoku rozpoczęły się pod hasłem „Śpiewajmy Panu naszemu śpiewajmy" I Podlaskie Spotkania Ekumeniczne 2002. Wystąpiło sześć chórów z czterech diecezji katolickich: ełckiej, drohiczyńskiej, łomżyńskiej i białostockiej oraz dwa chóry z prawosławnych diecezji: bielsko-warszawskiej i białostocko- gdańskiej, zaprezentują swój repertuar. Zdaniem Abp Wojciecha Ziemby „finałowy przegląd, który odbył się wspólnie, ma znaczenie ekumeniczne, a jednocześnie podkreśla charakterystykę tego regionu". 

Dziecięcy zespół Arka Noego rozpoczął kilkumiesięczną trasę koncertową po Polsce. Pierwszy występ dali przed katedrą w Łodzi.  Arka zagra w sumie ponad 20 koncertów. Wiele z nich związanych będzie ze zbiórką pieniędzy na szczytny cel. Np. Dom Samotnej Matki,  budowę szkoły itp. a w Radomiu zagrają dla 3-letniego Filipa, Arce towarzyszy supergrupa chrześcijańska 2TM2,3 oraz współtworzony przez niepełnosprawnych zespół Na Górze. Arka wystąpi: 22 czerwca:  w Tarnobrzegu, a 23 czerwca: w Rzeszowie. Przed rokiem występowała w Przemyślu. 

Arka Noego to największa muzyczna sensacja 2000 r. Nikomu nieznany zespół śpiewający proste i wesołe piosenki religijne sprzedał bez żadnej promocji prawie 1 milion egzemplarzy debiutanckiego albumu "A Gu Gu". Jeszcze na długo przed premierą drugiej płyty "Piosenki i kolędy na żywo" zamówienia na nią sięgnęły ponad 150 tys. egz. Ich koncerty biją rekordy popularności, gromadząc za każdym razem tysiące rodzin. Stali się socjologicznym i kulturowym fenomenem. Twórca zespołu i zarazem ojciec trzech małych wokalistek, Robert "Litza" Friedrich, znany był wcześniej z ciężkiego rocka (Acid Drinkers, Flapjack czy Kazik Na Żywo). Razem z Darkiem Malejonkiem z Houka i Tomkiem Budzyńskim z Armii założyli 2TM2,3 - niezwykłą formację, która do ostrej muzyki metalowej wykonuje biblijne teksty. Kolejnym etapem była Arka Noego. Korzystając ze skromnych środków i tradycyjnego instrumentarium stworzyli muzykę eksplodującą niesłychaną i przebojową energią. Impulsem do powstania Arki była propozycja wysunięta przez katolicki program telewizyjny "Ziarno", którego autorzy zamówili u "Litzy" okolicznościową piosenkę na przyjazd Papieża. Zaimprowizowana sesja nagraniowa okazała się tak udana, że przygotowano wkrótce pełny materiał, który ukazał się w połowie roku jako album "A Gu Gu". To niezależne wydawnictwo w ciągu pół roku osiągnęło rekordowy nakład ponad 500 tys. egzemplarzy, czyniąc z Arki najpopularniejszy polski zespół. 

Na Boże Narodzenie 2000 r. pojawiła się w sprzedaży druga płyta "Piosenki i kolędy na żywo", zawierająca koncertowe wersje piosenek znanych z debiutanckiego albumu oraz kolędy. W nagraniach, oprócz podstawowego składu, wzięli udział również Mieczysław Szcześniak, Beata Kozidrak i Eleni. Trzeci album grupy pt. "Mamatata mam 2 lata" był drugim w kolejności najlepiej sprzedającym się albumem 2001 r. (ok. 166 tys. egzemplarzy). Czwarta płyta, zawierająca kolędy, została dołączona do "Gazety Wyborczej". Od tego momentu każdy nowy album Arki ukazuje się jako dodatek do gazet. Wszystko po to, by można było go kupić jak najtaniej i by dotarł do jak największej ilości osób. Na co dzień w Arce Noego gra Darek Malejonek, Maciej "Ślimak" Starosta (perkusista Acid Drinkers), znany muzyk Marcin Pospieszalski i grupa maluchów, w większości dzieci grających z nimi rodziców. Wspiera ich folkowy zespół Dikanda. @KAI

"Litza" Friedrich o sobie

Po powrocie z nart, zadzwonił do mnie któregoś dnia ksiądz. Odbieram telefon: mówi Wojtek Jędrzejewski, dominikanin. Do mnie ksiądz? Pyta mnie: Słuchaj, czy ty byś nie przyszedł do nas do kościoła? Ja sobie myślę: po co? A on mówi: Na spotkanie z młodzieżą. Z młodzieżą? Do kościoła? Jakaś oaza? Byłem daleko od tego. Wydawało mi się, że ja cały czas wierzę, ale byłem tak daleko. Kontakt z Bogiem był minimalny. Mówię: dobra. Przyjdę. Przychodzę do kościoła dominikanów w Warszawie na Służewie. Siedzi mnóstwo młodych fajnych ludzi: punkowcy, reggaeowcy, dziewczyny, chłopaki z liceum, dużo ludzi. No i młody ksiądz, młodszy ode mnie, ale w naszym przedziale wiekowym. Powiedział, że ludzie mnie chcieli poznać. Siadłem. Normalna rozmowa. Ludzie zaczęli mi zadawać bardzo poważne pytania. Pytali o różne rzeczy. O narkotyki, o seks, o mój stosunek do Boga, do rodziny. Pomyślałem sobie, że to dla nich tak dużo znaczy. Mówiłem, że raczej nie jestem ateistą, ale wy idźcie swoimi drogami. Skończyliśmy tę rozmowę. Fajnie było. Wojtek mówi: Wiesz co, coś takiego w tobie jest, że chciałbym ci dać moją książkę. Jaką książkę? A taką. Sam napisałem. Patrzę, książka pt. "Msza święta". Wziąłem ją i odrzuciłem. Nadal mi było tak źle, tak mi było smutno. Marta cierpiała strasznie. Te rany, takie rozdarte. Wziąłem tę książkę i zacząłem czytać. Była napisana prostym językiem o sensie Eucharystii. Dzwonię do niego i mówię: Wojtek, spotkajmy się. Dałbyś mi więcej takich książek, chciałbym poczytać. Zaczął mi dawać różne rzeczy. Generalnie pisane przez różnych ludzi po przejściach. Bardzo mocne książki. Jedna zrobiła na mnie duże wrażenie. O drodze do Boga. Pomyślałem sobie: przyjdę na Mszę. On ma dziewiętnastkę. Przyszedłem na tę Mszę. Po tych dziwnych latach...
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Mieliśmy. Słuchaj, wstępowałem czasami do kościoła. Miałem takie odruchy, więc Bóg jednak chciał, żebym był. Zależało Mu na mnie. Nawet w tym największym syfie miałem takie momenty, że w jakimś mieście potrafiłem wejść do kościoła, aby chwilę samemu tam posiedzieć. Czułem taką potrzebę. Ale na Mszy to nie byłem z 8 do 10 lat. Taki byłem onieśmielony, te wszystkie gesty, Msza i ja tutaj. Taki rozpoznawalny człowiek, też będę na Mszy, a tu tyle ludzi. Na tę Mszę przychodzi bardzo dużo ludzi z całej Warszawy. Była transmitowana przez radio Plus. I tak mi się dobrze zrobiło. Ale poczułem się jak zbity pies, który chce tu być, który nie chce stąd wychodzić. Wojtek walnął takie kazanie, które bardzo mocno do mnie dotarło. Potem się jeszcze kilka razy umawialiśmy, i w lutym ?99 roku powiedziałem mu, że chciałbym się wyspowiadać. Nikt mnie do niczego nie namawiał. Sam zdecydowałem. Nie było spowiedzi w konfesjonale. Siedzieliśmy i powiedziałem mu to, co tobie teraz mówię. On to przyjął jako spowiedź. To było strasznie mocne. Pierwsza spowiedź po chyba 15 latach. Jechałem ze strachem, a wracałem z wielkim pokojem. Później złapałem się na tym, że zacząłem się podniecać swoją przemianą. Że jestem taki dobry, coraz bliżej Boga, jestem świetny. To była fascynacja, jak pierwszą nową miłością. Choć może prawdziwa miłość przyszła później. Powiedziałem Wojtkowi o tych objawach. On też był taki troszkę podjarany tym wszystkim. Stwierdził, że to jest na pewno coś w rodzaju nawrócenia. Wielka rzecz. I tak się zacząłem tym jarać. Chodzenie do kościoła, regularna Msza św. Stwierdziłem, że za dużo w tym wszystkim jest samouwielbienia. Nagraliśmy wtedy płytę "Antyidol". Dla mnie to była taka płyta katharsis. Smutna. Chciałem zdrapać wszystkie rany, chciałem o nich opowiedzieć w piosenkach. Kilka tekstów mówi o tym, co się zdarzyło.
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Postawiłeś bardziej na swoją rewelacyjność niż na samego Boga? 
[image: image3.png]


Tak. Spotkania, rozmowy. Wydawało mi się, że tu pójdę, tam pójdę i że jakoś będzie, bo jestem już taki dobry, taki czysty, trochę lepszy od innych. Z Mszą też bywało różnie. Jak byłem w Warszawie to chodziłem, ale później to znów coraz rzadziej. Wojtek mi powiedział: Wiesz co, spróbuj traktować Mszę i całą wiarę jak chleb powszedni. Wtedy tego nie zrozumiałem. Nie zrozumiałem, że to nie jest właściwie żaden odjazd, że to nie jest kolejna emocja. To był mój błąd, ale w pewnym momencie to zrozumiałem.
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Co zrozumiałeś? 
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Że chodzi o pracę, straszną pracę nad sobą. Że droga do Boga jest pracą. Dlatego zacząłem słuchać Papieża w '99 roku, kiedy przyjechał do Polski na ostatnią pielgrzymkę. Wszystko, co ten facet mówił, rozumiałem dokładnie. Polacy go nie do końca rozumieją. Mówią, że go kochają, ale traktują go tylko jako takiego Ojca-Polaka. Papież mówi rzeczy bardzo niepopularne. Mówi, że miłość jest walką, a nie rezygnacją. To jest twarda walka. To nie jest żadna łatwa droga. To nie jest tylko składanie rączek. To jest mocna praca nad sobą. Poprzez to, co mówi Papież, wiem, że to jest po prostu straszna praca, którą warto podjąć. Stwierdziłem, że trzeba iść taką drogą. To jest codzienność. Oczywiście człowiek jest słaby i zacząłem się zastanawiać, dlaczego diabłu, złemu duchowi tak zależy na mnie. Wojtek mówi, że właśnie teraz zależy najbardziej. Jesteś silniejszy, ale jeszcze nie tak silny, żeby dać sobie radę. Mówię: o co w tym chodzi? To tak do końca życia? Do śmierci? Chce mieć diabła z głowy, ale ciągle go z głowy nie mam. Zrozumiałem na czym polega Msza i spowiedź. Na czym polega jej częstotliwość. Znów zacząłem się spowiadać, bo znów pojawiły się jakieś złe rzeczy. Jestem jeszcze strasznie daleko, nawet nie wiem czy w połowie drogi, jednak chcę iść tą drogą. Jestem tego pewny, ale ciągle mam te propozycje od diabła. Wszyscy tak mamy, że szatan wciąż zaprasza nas na lewo... Jednak coś się zmieniło.
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Rozmawiał ks. Grzegorz Ułamek
[image: image7.png]


Fragment książki "Pięć okien"

[image: image10.bmp]Eleonora Niemen, córka Czesława Niemena. Wydała płytę pt. ."Od Ciebie Panie za leży wszystko" Na płycie zna lazły się piosenki z tekstami, które Eleonora przez długi czas pisała do szuflady. Jest autorką większości kompozycji, w niektórych wspomógł ją Rafał Gorączkowski, który album wyprodukował.

Piosenki elektro-pop mają przeważnie klasyczne formy w nowoczesnej, elektronicznej oprawie. Przypominają kompozycje brytyjskiej wokalistki Dido, która rok temu wylansowała takie przeboje, jak "Here With Me" czy "ThankYou".

Została zaproszona do nagrań albumu "Hosanna" gospelowego chóru Trzecia Godzina Dnia, w tym piosenek solowych "Nikodem" i "Czekam chwili". Brała udział w nagraniach płyty "Czy to nie ty?" zespołu Missio Musica. Wykonała tam również dwie solowe piosenki "Przyjdźcie do mnie" i "Jeśli ktoś".

Nowym doświadczeniem dla Eleonory był udział w nagraniu płyty Piotra Szczepanika "Guziki", na której znalazła się poezja Zbigniewa Herberta, Osipa Mandelsztama, Jana Lechonia i Leopolda Staffa. Na płycie "Bilet do raju" Piotra Nazaruka, dyrygenta Trzeciej Godziny Dnia, oprócz chórków zaśpiewała z nim w duecie w utworze "Czekaj na wiatr". Na najnowszej płycie Tomka Żółtko "Nienasycenia" Eleonora wykonała "Dziewczęcą balladę". Ma również na swoim koncie muzykę do filmu pt. "Obce ciało" Jasia Holoubka, studenta łódzkiej szkoły filmowej.

Na koncertach Eleonorze będą towarzyszyć doświadczeni muzycy. Na instrumentach klawiszowych zagra Rafał Gorączkowski, na gitarze Bolo Pietraszkiewicz (gitarzysta Małgorzaty Ostrowskiej), na perkusji Sebastian Urban (niegdyś współpracujący z zespołem Bajm oraz Natalią Niemen, obecnie koncertuje z chórem Trzecia Godzina Dnia), na basie Michał Fijalski (występujący dawniej z Natalią Niemen i Reni Jusis).

16.06. biskup tarnowski Wiktor Skworc akcje wysypywania zbożna przeprowadzone przez Samobronę określił jako nieetyczne.

Biskup Skworc przypomniał jednocześnie rządzącym, że nie wolno im zapominać, iż główną ich troską powinno być wspólne dobro. W imię dobra wspólnego powinniśmy odrzucać tych, którzy anarchizują życie społeczne i stosują dosłownie i w przenośni nieparlamentarne środki, by osiągnąć zamierzone, grupowe czy osobiste, cele - powiedział biskup. Hierarcha z mocą podkreślił też, że trzeba podnosić kruszynę chleba, podnosić ziarna, także te, które wyprodukował rolnik w ościennym kraju. Nie godzi się więc wysypywać z wagonów i deptać ziarna! To jest owoc ziemi i pracy rąk ludzkich! 

Dodał, że - chociaż można rozumieć okoliczności prowokujące do takich aktów, niespójną politykę państwa wobec rolnictwa i rolników, to trzeba przypomnieć elementarną zasadę moralną, że cel nie uświęca środków. Kaznodzieja przypomniał, że te nieetyczne działania pokazywane w telewizji zbiegły się ze szczytem obrad organizacji FAO, zajmującej się sprawą głodu na świecie

15.06. w Licheniu rozpoczęły się obchody jubileuszu 770 lecia. Licheń, to jedno z bardziej znanych ośrodków kultu maryjnego w Polsce. powstaje tu ogromna bazylika - pod względem wielkości siódma w Europie i jedenasta na świecie. Każdego roku miejsce to odwiedza ponad milion pielgrzymów. To właśnie dzięki nim Licheń z małej biednej wsi przeobraził się w miasteczko turystyczne.  Wielki festyn zakończył się w niedzielę wieczorem występem Krystyny Giżowskiej
15.06. Na Jasną Górę przybyła VII Ogólnopolska Pielgrzymka Akcji Katolickiej. Wzięło w niej udział blisko 8 tysięcy osób.
Ks. Biskup Piotr Jarecki, krajowy asystent Akcji Katolickiej, podkreślił, że Akcja Katolicka nie jest jednym z wielu zrzeszeń, ale jest zrzeszeniem szczególnym. „Ze względu na najbliższą współpracę z Kościołem hierarchicznym, ze względu na przejęcie przez nią programu duszpasterskiego Kościoła i ze względu na przejęcie duchowości diecezjalnej – jak żadne inne środowisko utożsamia się z Kościołem. 

Wśród zadań Akcji Katolickiej Prezes Krajowego Instytutu, Jan Stefanek, wymienił formację członków, współpracę z hierarchią kościelną oraz przygotowanie ludzi do działalności społecznej. „Akcja Katolicka nie jest stowarzyszeniem o charakterze politycznym, natomiast mamy przygotowywać ludzi do pracy społecznej, do pracy w ugrupowaniach politycznych po to, żeby tam wnosić ducha społecznej nauki Kościoła”. Korzenie Akcji Katolickiej w Polsce sięgają 1930 roku. Obecnie, po odrodzeniu w 1996 roku, w ramach Akcji Katolickiej działa 35 tys. osób. 

18.06. Ponad dwieście tysięcy osób uczestniczyło na Jasnej Górze w Ogólnopolskim Czuwaniu Odnowy w Duchu Świętym.

Organizowane od 10 lat spotkania należą do najliczniejszych w jasnogórskim sanktuarium. Co roku są okazją do wspólnej modlitwy dziękczynienia, uwielbienia i uzdrowienia. Jest to takie Boże zaproszenie do modlitwy w jedności z innymi ludźmi. Gośćmi tegorocznego czuwania są Irlandczycy, którzy służą posługą uzdrowienia, jeżdżąc po świecie i głosząc moc Bożą w Eucharystii. Myślą przewodnią spotkania są słowa św. Pawła „Dla mnie bowiem żyć to Chrystus”. Uczestnicy czuwania zastanawiają się nad tym, kim dla nich jest Chrystus i jak dziś głosić Go innym.  © Radio Vaticana 2002
Około 4 tys. młodych sportowców z blisko 20 państw weźmie udział w Międzynarodowej Parafiadzie Dzieci i Młodzieży, która odbędzie się w dniach 23-29 czerwca w Warszawie. Na spotkanie, które ma charakter sportowo-kulturalno-religijny, przyjedzie ok. 700 polskich dzieci ze Wschodu. Parafiada organizowana jest już od 14 lat. Ważnym elementem Parafiady jest wymiar duchowy spotkania. Sportowcy codziennie uczestniczą w porannej Mszy św.

2.07 W sanktuarium Maryjnym w Kodniu (diec. siedlecka) odbędzie się Diecezjalny Dzień Chorych. Sumę pod przewodnictwem ordynariusza siedleckiego ks. bp. Zbigniewa Kiernikowskiego poprzedzi procesja z obrazem Matki Bożej z kościoła św. Anny na Kalwarię. 

Od ponad 30 lat po kilka tysięcy chorych i członków ich rodzin gromadzi się w tym dniu przed cudownym obrazem Matki Bożej Gwadelupeńskiej, zwanej Kodeńską. Jest ona szczególną patronką chorych diecezji siedleckiej. W kościele kodeńskim wizerunek umieścił wojewoda witebski Mikołaj Sapieha, który przywiózł go z Rzymu, gdy doznał przed nim cudownego uzdrowienia. Gdy wizerunek zasłynął łaskami wśród miejscowej ludności, Papież ostatecznie podarował obraz Kodniowi.  

W tym roku sanktuarium kodeńskie przeżywa jubileusz 75-lecia przybycia tu OO. Misjonarzy Oblatów NMP i powrotu cudownego wizerunku. Obraz w latach 1875-1927 przebywał na Jasnej Górze, dokąd został wywieziony podczas prześladowań Kościoła przez rząd carski. Główne uroczystości jubileuszowe odbędą się 8 września.

Do tarnowskich radnych wpłynął wniosek o postawienie pomnika Ofiar Zbrodni Ukraińskich Nacjonalistów. Powstał jednak problem, czy nie lepiej postawić pomnik pojednania polsko-ukraińskiego. 

O postawienie pomnika zabiega społeczny komitet. Jeden z pomysłodawców Marian Skalski powiedział, że chodzi o uczczenie Polaków pomordowanych na kresach wschodnich, a także Ukraińców, którzy zginęli z rąk band UPA. Taki napis miałby znaleźć się na pomniku. Jest już gotowy projekt pomnika, wykonany przez tarnowskiego architekta. Monument ma przedstawiać polskie dzieci przywiązane do drzewa drutem kolczastym. Tak z rąk ukraińskich nacjonalistów zginęła m.in. grupa dzieci w okolicach Tarnopola w 1943 r. Postawienie go będzie kosztować ok. 150 tys. zł. Społeczny komitet zamierza rozprowadzać cegiełki, dzięki którym zostaną pozyskane środki na wybudowanie monumentu. Tymczasem pomysł budowy pomnika wzbudza kontrowersje. Specjaliści uważają, że lepiej postawić pomnik przyjaźni i pojednania polsko-ukraińskiego. Na najbliższej sesji radni zdecydują czy dojdzie do wybudowania monumentu.

Z Archidiecezji i Parafii 

Komu i jak pomaga Caritas ?

Caritas zdobywa środki z ofiar, sprzedaży świec, baranków wielkanocnych, cegiełek, jedna składka w roku w kościołach diecezji przeznaczana jest na jej cele. To są pieniądze ludzi i należy obracać nimi bardzo ostrożnie. Już starożytni mówili przecież "niech się pieniądz w ręce spoci, zanim się go wyda", ponieważ nie można ich dać komuś, kto je zmarnuje. I tutaj jest ciągły niepokój. Tak więc Caritas, przeznaczając na coś środki, musi mieć pewność, że będą dobrze spożytkowane. Zasadniczo zresztą nie daje ludziom pieniędzy do ręki, tylko pomaga w innej formie. Prowadzi kuchnie, zimowiska i kolonie, noclegownie, zakłady opiekuńczo-lecznicze czy też warsztaty terapii zajęciowej. I na to są wydatkowane pieniądze bezpośrednio. Czasami dofinansowuje zakup leków, jakiegoś sprzętu, butów, odzieży. Zdarza się, że zapłaci komuś za energię elektryczną czy gaz. Przekazywanie pieniędzy do ręki odbywa się bardzo rzadko. 

Każda pomoc dzieje się za wiedzą i zaświadczeniem parafii. Poważniejszego wsparcia nie otrzyma nikt bez zaświadczenia od swojego proboszcza. Jeśli Kościół nie niósłby pomocy będącym w potrzebie, nie byłby Kościołem, bo do jego misji obok liturgii i głoszenia Słowa Bożego należy także dzieło miłosierdzia. 

Ci, którzy bliźniemu pomagają, niestety są naciągani. Gdy na ulicy stoi kobieta z dzieckiem, niepełnosprawny czy człowiek stary wyciągający rękę w geście po jałmużnę, to ja nigdy nie wiem, czy dobrze robię, że daję mu parę groszy, bo przecież nie mogę być pewny, iż nie wyda tego na alkohol. Ale z drugiej strony targa mną niepokój sumienia, że może naprawdę jest w ogromnej potrzebie.  Tak więc do końca nigdy nie ma pewności, że drugi nie naciąga, i dlatego wszelkimi sposobami staramy się weryfikować i sprawdzać każdy przypadek, aby podobnych sytuacji było jak najmniej. 
Problem żebractwa jest bardzo złożony i niełatwy. Często niestety prawdziwy, co do tych, którzy wychodzą i są do takiego typu zachowania niejako zmuszani ciężką sytuacją. Nie mamy niestety mechanizmów, aby tych ludzi sprawdzić i im pomóc, jeśli sami tego nie chcą i do nas nie przyjdą. Ludzi potrzebujących leczenia, operacji, przeszczepów czy bardzo drogich zabiegów jest wielu i Caritas takiej pomocy w pełni nie może zapewnić, gdyż środki, jakimi dysponujemy, są o wiele za małe. Owszem, uczestniczymy w tym poprzez kwesty, zbiórki, kolonie, festyny, pomagamy czasami w zakupie sprzętu do rehabilitacji, ale Caritas nie jest w stanie sfinansować czyjegoś zabiegu, bo to są sumy ogromne, których nie mamy.

Główne dziedziny działania można podzielić na 5 płaszczyzn: dzieci, rodziny wielodzietne, dożywianie i prowadzenie kuchni, chorzy i niepełnosprawni oraz sytuacje losowe. 

Jedną z najważniejszych spraw Caritas w diecezji jest odbudowywanie jej struktur od poziomu parafialnego. Organizujemy ludzi i potwierdzamy powołanie przez proboszcza Parafialnego Zespołu Caritas, któremu biskup nadaje statut. Sukcesem jest zaangażowanie młodzieży w tę formę katolickiego wolontariatu, który ma ewangeliczną motywację. Wg. wypowiedzi ks. S. Słowika z Rzeszowa. 
Po co parafia?

Parafia to wg słownika i Prawa kanonicznego czyli kościelnego,  część diecezji mająca swego własnego proboszcza i ciesząca się pewnym stopniem samodzielności pod jurysdykcją miejscowego biskupa Ponieważ biskup nie może występować w każdym miejscu w diecezji, naznacza proboszczów i ustanawia parafie. W nich ludzie włączają się w Kościół przez chrzest, młodzież otrzymuje religijne wychowanie, odbywają się prace misyjne i otacza się troską chorych, potrzebujących i podeszłych w latach. Ośrodkiem życia parafialnego jest sprawowanie Eucharystii i głoszenie Słowa Bożego 

Tyle słownikowa definicja... 

A co parafia znaczy dla parafianina?

Czasami jest powodem do dumy, czasem wstydu, ale to dobry znak, znak identyfikowania się z tym miejscem i tą grupą, gorzej gdy parafia staje się wyłącznie np. miejscem wydawania zaświadczeń, bo przecież nawet na niedzielną eucharystię można pójść/pojechać (w zależności od geograficznej rozległości parafii) do innej. Jaka jest rola parafii we współczesnym świecie? Wobec nieustannie powtarzanego rzeczownika integracja i w obliczu obcości wobec najbliższych sąsiadów, parafia może być integrowaniem u podstaw. Integrowaniem, nie w imię integracji lecz w imię Chrystusa, który pojednał (zintegrował?) świat z Bogiem. 

Ks, Twardowski o ewangelizacji:

Nie przyszedłem pana nawracać

zresztą wyleciały mi z głowy wszystkie mądre kazania

jestem od dawna obdarty z błyszczenia

jak bohater w zwolnionym tempie

nie będę panu wiercić dziury w brzuchu

pytając co pan sądzi o Mertonie

nie będę podskakiwał w dyskusji jak indor

z czerwoną kapką na nosie

nie wypięknieję jak kaczor w październiku

nie podyktuję łez, które się do wszystkiego przyznają

nie zacznę panu wlewać do ucha świętej teologii łyżeczką

po prostu usiądę przy panu

i zwierzę mój sekret

że ja, ksiądz

wierzę Panu Bogu jak dziecko

Ks. Jan Twardowski

Dariusz Kowalczyk SI

PO CO PARAFIE W KOŚCIELE?

JAKA POWINNA BYĆ ICH ROLA I KSZTAŁT?

Parafia terytorialna czy personalna.

Parafie mają strukturę terytorialną, to znaczy, że o przynależności do danej parafii decyduje miejsce zamieszkania. Jednak w dużych miastach wielu ludzi wybiera sobie kościół, do którego uczęszcza. Często kryterium takiego wyboru jest osoba księdza, jego styl sprawowania liturgii, jakość kazań, a zatem można w pewnym sensie mówić o „parafiach personalnych”. Ponadto coraz więcej jest osób, które są związane z jakąś małą wspólnotą (np. neokatechumenat lub odnowa charyzmatyczna) działającą przy innym niż parafialny kościele. Struktura terytorialna jest też modyfikowana przez fakt, że katechizacja ma miejsce w szkołach, a nie — jak było dawniej — w salkach parafialnych. 

Pomimo tych zmian podstawowym punktem odniesienia niewątpliwie pozostanie tradycyjna parafia terytorialna. Taki model jest bowiem bardzo praktyczny, a w małych miastach i wsiach, gdzie jest jeden tylko kościół, nie ma po prostu innych możliwości. Myślę jednak, że trzeba być świadomym, iż kryterium terytorialnej przynależności nie jest jedynym, i że w związku z tym parafie mogą konkurować ze sobą w trosce o wiernych. Wydaje się, że jednym z istotnych wyznaczników tej „konkurencji” jest właśnie poczucie wspólnoty.

Mówiąc o parafii trzeba też pamiętać, że jej rolą nie jest tylko opieka duszpasterska i posługa sakramentalna wśród praktykujących katolików. Przecież w wielu wielkomiejskich (i nie tylko) parafiach więcej niż połowa to ludzie niepraktykujący, oddaleni od Kościoła. W dzisiejszych czasach coraz bardziej naglące jest pytanie o możliwości wprowadzania w życie tego, co Jan Paweł II nazywa nową ewangelizacją. Czy rzeczywiście księża mogą jedynie co roku „odhaczać” tych, którzy od lat nie przyjmują ich po kolędzie? Wydaje się, że nowa ewangelizacja nie jest możliwa bez udziału wiernych świeckich, którzy stanowiliby swoisty pomost pomiędzy oddalonymi od Kościoła lub tzw. poszukującymi a parafią. Aby jednak świeccy mogli wykonywać to zadanie, sami muszą mieć oparcie w małych wspólnotach, gdzie systematycznie pogłębialiby swoją wiarę i uczyli się konkretnych sposobów zaangażowania. W tej dopiero perspektywie widać też pełny sens idei parafii jako wspólnoty wspólnot. Duszpasterstwo sakramentalne może być (co nie znaczy, że powinno) masowe i anonimowe, ale ewangelizacja jest dzisiaj niemożliwa bez małych, żywotnych wspólnot, członkowie których umieliby docierać na różne sposoby do niewierzących. Księża mają w tej kwestii dość ograniczone możliwości. By skutecznie ewangelizować, duchowni muszą współpracować ze świeckimi mającymi z kolei oparcie w jakichś rodzajach stałej, wspólnotowej formacji.

Rozważając zadania, jakie stoją przed współczesną parafią, trzeba pamiętać, iż mówimy o rzeczywistości, która — choć zakorzeniona w tym świecie — należy do porządku łaski Bożej. A zatem — jak to już na początku zauważyliśmy — nie programy, ale Osoba Chrystusa jest kluczem do „sukcesu”. Ponadto formułując różne postulaty nie wskazujmy palcem innych, ale pytajmy się przede wszystkim samych siebie: Co zrobiłem dla mojej parafii, co robię i co mogę zrobić?

Chcesz rozśmieszyć Pana Boga? Najlepiej opowiedz mu o swoich planach.

Z życia Parafii

23. 06. Msze św. 

8,15  Chołowice  Franciszka Szuban

11,00   + Henryk Hanus

Księdza przywozili:

Tarnawce:  Stanisław Galiczyński

Korytniki:  Jan Wróbel
W kościołach sprzątali

Krasiczyn :

Tarnawce: 

Korytniki: Stanisława Litwin, Regina Sitnik.

Prosimy, aby sprzątający dbali jednocześnie o porządek wokół kościoła: plewienie, wykoszenie trawy, jak to robią już niektóre rodziny

Mielnów: Janina Oszczypko

Chołowice : Teresa Szuban

23.06 Chrzest przyjęli

Paulina STACHURA z Korytnik

Arkadiusz KRUK  z Dybawki

Do małżeństwa przygotowują się: 

Wojciech LENCZYK z Tarnawiec

Monika BROŻYNA  z Nienadowej

16.06 ZMARŁA 

Katarzyna CHYŁEK l. 82 ze Śliwnicy

Pogrzeb w Śliwnicy 18.06 .g.14.00 

5 Mszy św od uczestników pogrzebu od, 25.06. 

Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 17,00

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.15
Mielnów     9.30

Msze św. w tygodniu

W Krasiczynie 18,15 w Kościołach dojazdowych w czasie wakacji odwołane

Ofiary na kościół:

W Tarnawcach

Skorzystaj z ulgi podatkowej

Kościół w Krasiczynie BŚl  w Katowicach Oddział  w Przemyślu

10501546-1200757050

Kancelaria parafialna czynna    codziennie 7.00 - 8.00
Poniedziałki, piątki, soboty

1 godz. Przed Mszą św. tj. 17.15-18.15
Tel. Parafii 67-18- 414

e-mail:stabar1@priv4.onet.pl

Wieści Krasiczyńskie – Tygodnik Parafialny

Redaguje ks. St. Bartmiński – proboszcz

Rok XIV str. 24  nakład 350 koszt 60 gr

Druk: Plebania w Krasiczynie  22.06  2002

OTO SŁOWO BOŻE

12, Niedziela zwykła I Czytanie z Księgi proroka Jeremiasza Jr 20,10-13
Rzekł Jeremiasz: „Słyszałem oszczerstwo wielu: »Trwoga dokoła! Donieście, donieśmy na niego«. Wszyscy zaprzyjaźnieni ze mną wypatrują mojego upadku: »Może da się zwieść, tak że go zwyciężymy i wywrzemy swą pomstę na nim!«.

Ale Pan jest przy mnie jako potężny mocarz; dlatego moi prześladowcy ustaną i nie zwyciężą. Będą bardzo zawstydzeni swoją porażką, okryci wieczną i niezapomnianą hańbą. Panie Zastępów, Ty, który doświadczasz sprawiedliwego, patrzysz na nerki i serce, dozwól, bym zobaczył Twoją pomstę nad nimi! Tobie bowiem powierzyłem swą sprawę.Śpiewajcie Panu, wysławiajcie Pana! Uratował bowiem życie ubogiego z ręki złoczyńców”.

II czytanie z Listu świętego Pawła Apostoła do Rzymian Rz 5,12-15
Bracia:

Przez jednego człowieka grzech wszedł na świat, a przez grzech śmierć, i w ten sposób śmierć przeszła na wszystkich ludzi, ponieważ wszyscy zgrzeszyli. Bo i przed Prawem grzech był na świecie, grzechu się jednak nie poczytuje, gdy nie ma Prawa. A przecież śmierć rozpanoszyła się od Adama do Mojżesza nawet nad tymi, którzy nie zgrzeszyli przestępstwem na wzór Adama. On to jest typem Tego, który miał przyjść. Ale nie tak samo ma się rzecz z przestępstwem jak z darem łaski. Jeżeli bowiem przestępstwo jednego sprowadziło na wszystkich śmierć, to o ileż obficiej spłynęła na nich [image: image11.jpg]b ﬂ!&
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wszystkich łaska i dar Boży, łaskawie udzielony przez jednego Człowieka, Jezusa Chrystusa.
 
EWANGELIA według świętego Mateusza Mt 10,26-33
Jezus powiedział do swoich apostołów: „Nie bójcie się ludzi. Nie ma bowiem nic zakrytego, co by nie miało być wyjawione, ani nic tajemnego, o czym by się nie miano dowiedzieć. Co mówię wam w ciemnościach, powtarzajcie jawnie, a co usłyszycie na ucho, rozgłaszajcie na dachach.
Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz duszy zabić nie mogą. Bójcie się raczej Tego, który duszę i ciało może zatracić w piekle. Czyż nie sprzedają dwóch wróbli za asa. A przecież żaden z nich bez woli Ojca waszego nie spadnie na ziemię. U was zaś nawet włosy na głowie wszystkie są policzone. Dlatego nie bójcie się: jesteście ważniejsi niż wiele wróbli.
Do każdego więc, który się przyzna do Mnie przed ludźmi, przyznam się i Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie. Lecz kto się Mnie zaprze przed ludźmi, tego zaprę się i Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie”.

ROZWAŻANIE

Moc opinii publicznej może być większa niż uderzenie pięścią. Wielu ludzi gotowych jest do podjęcia walki wręcz, a nigdy nie podejmą walki z opinią swego środowiska. Tu nie ma mocnych. Wystarczy kilku krzykaczy, operujących kpiną, uśmiechem, wrzaskiem, by sterroryzować całe otoczenie. Taką właśnie sytuację ma na uwadze Jezus, gdy nawołuje "nie bójcie się”. On znał siłę opinii publicznej. 

Bywa, że opinia publiczna dla udowodnienia swej racji posługuje się przemocą. Może doprowadzić do tego, iż ci, którzy się jej sprzeciwią, tracą nawet życie. Z tym trzeba się liczyć. Jezus i na taką sytuację przygotowuje swoich uczniów. "Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz duszy zabić nie mogą. Jezus kończy rozważania na temat mocy opinii publicznej znamiennym stwierdzeniem: "Do każdego, który się przyzna do Mnie przed ludźmi, przyznam się i ja przed moim Ojcem, który jest w niebie. Lecz kto się Mnie zaprze przed ludźmi, tego zaprę się i ja przed moim Ojcem, który jest w niebie"  @Ks. E Staniek
24 VI Poniedziałek - Narodzenia św. Jana Chrzciciela I Czyt.: Iz 49,1-6; Dz 13,22-26;  Łk 1,57-66.80.

Nowe Martyrologium rzymskie mówi o Poprzedniku Pana, że już w łonie matki napełnionej Duchem Świętym radował  się z przyjścia zba wienia ludzkiego, za powiadał narodze nie Chrystusa Pana oraz cieszył się taką łaską, że sam Pan powiedział o nim, że spośród narodzonych z niewiast nie narodził się nikt większy nad Jana Chrzciciela. Za przyczyną tego Świętego prośmy Pana, byśmy postępowali w pobożności i sprawiedliwości przez wszystkie dni nasze.
25 VI Wtorek bł. Doroty z Mątowów Czyt.: 2 Krl 19,9b-11.14-21.31-35a. 36; Mt 7,6.12-14.
Na kartach Pisma Świętego wielokrotnie występuje motyw dwóch dróg: jednej, prowadzącej do życia, drugiej - do śmierci (por. np. Pwt 28; 30,15; Ps 1). Boski Mistrz w Kazaniu na Górze zachęca swych słuchaczy do obrania drogi prowadzącej do życia i do wchodzenia przez ciasną bramę. Drogę prowadzącą do życia obrała bł. Dorota z Mątowów (1347-1394), która jako żona i matka mająca 9 dzieci stale dążyła do chrześcijańskiej doskonałości, a po śmierci męża zamknęła się w celi i oddała się modlitwie oraz pokucie.
26 VI Środa - dzień powszedni Czyt.: 2 Krl 22,8-13; 23,1-3;; Mt 7,15-20.
[image: image12.jpg]o=



Dobre drzewo poznaje się po owocach. Chrześcijanin ma przynosić dobre owoce. II Polski Synod Plenarny w dokumencie Świętość. Dar i zadanie przypomina: „Trwałe owoce trudów apostolskich rodzą się na podłożu świętości serca: modlitwy, pracy nad sobą, ofiarowywania Bogu uczciwie wypełnionych obowiązków, gorliwości ewangelizacyjnej, troski o ubogich, dialogu z myślą współczesną oraz otwartości na działania katolików, którzy zrzeszają się, aby głębiej przeżywać swoje powołanie chrześcijańskie” 

27 VI Czwartek - św. Cyryla Aleksandryjskiego, biskupa i doktora Kościoła Czyt.: 2 Krl 24,8-17; Mt 7,21-29.

Uczeń Chrystusa ma budować swe życie na solidnym fundamencie. Nie wystarczy tu sama modlitwa, trzeba modlitwę łączyć z czynem wypływającym z wiary.  Na solidnym fundamencie budował swe życie św. Cyryl Aleksandryjski (370-444), niezłomny obrońca Bożego macierzyństwa Najświętszej Maryi Panny. 

28 VI Piątek św. Ireneusza, biskupa i męczennika Czyt.: 2 Krl 25,1-12; Ps 137; Mt 8,1-4.
W nowym Martyrologium rzymskim znajdujemy informację, że św. Ireneusz od dzieciństwa był uczniem św. Polikarpa i wiernie zachował pamięć o czasach apostolskich. Był potem prezbiterem w Lyonie, stał się następcą biskupa Potyna i poniósł śmierć męczeńską. Wiele pisał o tradycji apostolskiej i wydał księgi przeciw herezjom dla obrony wiary katolickiej. 

29 VI Sobota - uroczystość śś. Apostołów Piotra i Pawła Czyt.: Dz 12,1-11;; 2 Tm 4,6-9.17-18; Mt 16,13-19.
Nowe Martyrologium rzymskie poucza krótko o życiu i śmierci świętych Piotra i Pawła. Szymon, syn Jony i brat Andrzeja, pierwszy spośród uczniów wyznał, że Chrystus jest Synem Boga żywego. Paweł zaś, Apostoł Narodów, przepowiadał Chrystusa ukrzyżowanego Żydom i Grekom. 
Obaj z wiarą i miłością przepowiadali Ewangelię Jezusa Chrystusa w Rzymie i za czasów cesarza Nerona stali się męczennikami: pierwszy, jak głosi tradycja, powieszony został na krzyżu głową na dół i pochowany na Watykanie, drugi - ścięty mieczem przy drodze Ostyjskiej. Za przykładem Apostołów z wiarą i miłością włączajmy się w dzieło ewangelizacji.
Protesty stoczniowców

21.06. tuż po godzinie siódmej rano po raz kolejny stoczniowcy wyszli na ulice Szczecina. Protest trwał blis ko trzy godziny. Kilka tysięcy pracowników upadającej Stoczni Szczecińskiej przemaszerowało głównymi ulicach miasta. Nieśli szubienice z dziewięcioma stryczkami - "dla byłych członków zarządu stoczni". Skandowali: "Chleba! Pracy!". Najgłośniejsi zachowywali się, gdy przechodzili obok siedzib banków. Wówczas krzyczeli "Złodzieje! Stocznia nasza, a nie wasza!". Okrzykom towarzyszyły dźwięki gwizdków. Protestujący odśpiewali też hymn narodowy. 

Szczyt polsko-ukraiński

21.06. zakończył się polsko-ukraiński szczyt gospodarczy w Rzeszowie, z udziałem prezydentów Kwaśniewskiego  i Kuczmy.

Aleksander Kwaśniewski przyznał, że wyniki polsko-ukraińskich obrotów gospodarczych nie są zbyt zadowalające i do tej pory nie udało się poprawić wyników z 1997 r. ale jeśli tego typu spotkania nie odbywałyby się, sytuacja byłaby znacznie gorsza.  Sporo miejsca poświęcono też sprawie wprowadzenia wiz dla obywateli Ukrainy w lipcu 2003 r., które  będą jak najmniej uciążliwe dla przyjeżdżających do Polski.  Podczas dyskusji na temat współpracy transgranicznej padł wniosek o wprowadzenie wspólnych odpraw granicznych i specjalnego pasa ruchu dla przekraczających granicę w celach czysto turystycznych.

Zaprezentowano również projekt ropociągu z Odessy do Gdańska. Jak zapewniają inwestorzy, do końca 2006 roku powinna rozpocząć się eksploatacja odcinka z Odessy do Płocka. Koszty budowy polskiej części ropociągu szacuje się na 429 mln euro. A. Arendarski z Krajowej Izby Gospodarczej, stwierdził, że od 5 lat, mimo licznych spotkań, przedsiębiorcy napotykają te same problemy: zwrot podatku VAT, kwestie handlu artykułami rolno-spożywczymi i przemysłowymi oraz kolejki na granicy. Liczą, że za deklaracjami polityków pójdą działania, które ułatwią prowadzenie wspólnych interesów.
Gaz, korytarz i wielka polityka
Jerzy Marek Nowakowski
Mówi się czasami, że „nafta (czyli ropa naftowa) rządzi światem”. W Europie, a zwłaszcza w naszym regionie słowo nafta należałoby chyba zastąpić słowem gaz. Dostawy gazu ziemnego, przebieg rurociągów, zaangażowanie poszczególnych rządów w te kwestie stanowią w ostatnim dziesięcioleciu podstawowy problem polityczny także dla Polski.
W ubiegłym tygodniu sprawa gazu zdomino wała rozmowy polskiego prezydenta w Moskwie, a także spotkania Leszka Millera z premierami Norwegii i Rosji. Do Moskwy wybrała się kolejna delegacja z wicepremierem Polem. Z lakonicznych komunikatów prasowych wynika, że niczego nie załatwiliśmy. Efekt niedobrego „kontraktu stulecia” zawartego 9 lat temu jest taki, że zamiast dwóch nitek gazociągu mamy jedną. Zamiast zysków musimy do gazociągu dopłacić, by owa jedna nitka przyniosła kiedyś zyski. Wokół budowy zawiązało się już kilka sporów, mających swoje konsekwencje w postaci interwencji prokuratury (m. in. głośna sprawa magistrali światłowodowej zbudowanej wzdłuż rury), a w perspektywie najbliższych lat będziemy musieli płacić kilkaset milionów dolarów rocznie za gaz, który nawet nie wpłynie na terytorium Polski. Co więcej, zalecenia OECD oraz NATO mówią, że państwa członkowskie nie powinny importować z jednego kierunku więcej niż 40 proc. zużywanych surowców strategicznych. Stąd poprzedni rząd podpisał umowę z Norwegią, dotyczącą budowy gazociągu pod dnem Bałtyku. Efekt ostatniego tygodnia to prawie pewna rezygnacja z budowy norweskiej „rury” (teoretycznie w zamian za łącznik z Niemiec, lobbowany od lat przez Gudzowatego) i kompletny zastój w rozmowach z Rosjanami, którzy od roku obiecują, że w ciągu dwóch tygodni sprawa zostanie załatwiona.
Obawiam się, że zgodnie z założeniami rosyjskiej strategii politycznej, mówiącej, iż eksport surowców strategicznych jest jednym z podstawowych narzędzi polityki zagranicznej, możemy usłyszeć na przykład „nie będziecie płacić za gaz, jeżeli dogadamy się w sprawie korytarza do Kaliningradu”. Mam nadzieję, ale nie mam niestety pewności, że obecne władze Polski potrafią w tej sytuacji zachować dostateczną twardość.
Szansa, jaka stała przed Polską, że poprzez budowę gazociągu z Norwegii zdoła doprowadzić do trwałego uniezależnienia całej Europy Środkowej od rosyjskiego monopolu, kosztownego gospodarczo (bo „Gazprom” dyktuje dowolne ceny), i groźnego politycznie, zostaje na naszych oczach zaprzepaszczona. Postawiliśmy się sami pod ścianą. A nie jest to sytuacja wygodna.
Miliony b. szefa PZU Życie
Czy to zemsta polityczna ? Trudno dociec ( ks.BS)

Urzędy kontroli skarbowej we współpracy z prokuraturą zabezpieczyły ponad osiem milionów złotych z majątku Grzegorza Wieczerzaka i kilka milionów z majątków innych podejrzanych w aferze PZU Życie.  Prokuratura bada źródła pochodzenia majątków podejrzanych w aferach gospodarczych, ale też urzędników podejrzanych o korupcję i osób, którym zarzuca się udział w przestępczości zorganizowanej. W przypadku wykrycia majątku, którego podejrzany nie jest w stanie udokumentować, instytucje skarbowe naliczają domiar, który może być nawet wielokrotnością nieudokumentowanej sumy.

Minister sprawiedliwości Barbara Piwnik uważa, że nawet przy wykorzystaniu obecnej sytuacji prawnej prokuratorzy mogą zrobić wiele, aby doprowadzić do tego, że osoby popełniające przestępstwa zostaną pozbawione majątków uzyskanych w sposób nieuczciwy. Na początku kwiatnia wydała ona wytyczne dla prokuratorów, aby - już w postępowaniach sądowych - częściej występowali o egzekwowanie od podsądnego obowiązku naprawienia szkody wyrządzonej jego czynami. Jednak na razie jeszcze nie ma danych, jakie efekty przyniosły te wytyczne.

Debata w Sejmie

O nabywaniu nieruchomości przez cudzoziemców.

21.06. Sejm debatował trwa nad przyjęciem informacji przedstawionej przez wiceministra o nabywaniu przez cudzoziemców nieruchomości.  Komisja Administracji i Spraw Wewnętrznych zaproponowała przyjęcie informacji.  

MSWiA wydało w zeszłym roku 2053 zezwolenia na zakup w Polsce nieruchomości przez cudzoziemców. Cudzoziemcy uzyskali w 2001 r. 1536 zezwoleń na nabycie nieruchomości o łącznej powierzchni 3628 ha. 145 zezwoleń uzyskali cudzoziemcy na nabycie nieruchomości rolnych o powierzchni 328,8 ha. Szef MSWiA wydał 139 zezwoleń na nabycie lokali użytkowych o łącznej powierzchni ponad 225 tys. m kw. - poinformował Kosiniak-Kamysz.

Zgodnie z ustawą minister wydaje też zez wolenia na nabycie akcji i udziałów w spółkach, które są właścicielami lub użytkownikami wieczystymi gruntu. W 2001 r. wydano 378 zezwoleń na 6490 ha i 5064 m kw lokali. Minister wydał 169 decyzji odmawiających udzielenia zezwolenia wymaganego ustawą. Bez obowiązku uzyskiwania zezwolenia cudzoziemcy nabyli prawo do 395 nieruchomości gruntowych o powierzchni 118 ha i 416 lokali o powierzchni 26 tys. m kw. oraz 47 nieruchomości rolnych o powierzchni 20 ha.  Do rejestrów w 2001 r. wpłynęło 19 aktów notarialnych zawartych z naruszeniem przepisów ustawy. 16 przypadków wyjaśniono i doprowadzono do zgodności z przepisami, a w trzech przypadkach skierowano sprawy do sądów o stwierdzenie nieważności nabycia nieruchomości - podał wiceminister.

Majątek „Pruszkowa” pod lupą

Prokuratura sprawdza konta bankowe, przelewy pieniędzy i majątek bandytów z gangu pruszkowskiego ustalając, czy pieniądze te nie pochodzą z przestępstwa. Można spodziewać się konkretnych rozstrzygnięć procesowych dot. zabezpieczenia i późniejszego odebrania majątku bandytów.Do tej pory w śledztwie dotyczącym gangu pruszkowskiego zatrzymano kilkadziesiąt osób - zarówno bossów, jak i "żołnierzy" z tej bandy. Część z nich została już oskarżona m.in. o przynależność do zbrojnej grupy przestępczej.(

Pogonić zgraję darmozjadów !
Nie, nie u nas. W Ameryce

Po aferze wokół amerykańskiego Enronu, wychodzą w Ameryce na jaw różne „szwindelki” i nierzetelności ujawniane przez  uczestników ruchu na rzecz dobrego, rzetelnego zarządzania przedsiębiorstwem. Aktywiści tego ruchu, od lat domagają się od rad nadzorczych, by te energiczniej wyjaśniały wątpliwości i zaczęły skuteczniej monitorować poczynania zarządów. Wszystkie te organizacje są bardzo zadowolone, że ostatnie wydarzenia z całą ostrością ujawniły nieprzyjemne fakty dotyczące funkcjonowania zbyt wielu rad nadzorczych. Niektóre rady nadzorcze nie wypełniają właściwie swoich obowiązków Rady powinny dbać o interes akcjonariatu. Za pomocą metody kija (obniżania wynagrodzeń dyrektorom, a nawet rozwiązania z nimi umowy) oraz marchewki (podwyższania im uposażeń) powinny motywować zarządy do lepszej pracy. Jednak według krytyków rzeczywistość wygląda zupełnie inaczej. Członkowie rad zdecydowanie zbyt łagodnie traktują zarządy i pozostają do usług prezesa czy dyrektora naczelnego firmy, podczas gdy sytuacja powinna wyglądać odwrotnie. Często zaś dbają wyłącznie o własny interes. Pensje prezesów nie przestają rosnąć, osiągając niebotyczne wysokości, nawet wtedy, gdy sytuacja firmy się pogarsza. 

Niektórzy ( amerykańscy podkreślam,) senatorowie i b. politycy dzielili swój czas między dwie firmy prawnicze, osiem rad nadzorczych i wiele innych organizacji. Trudno sobie w takiej sytuacji wyobrazić, by poświęcali rocznie 200 godzin każdej radzie, a takie właśnie zaangażowanie zalecane jest przez NACD. 
A jak jest u nas ?

Urzędnicy najpierw wymyślają skomplikowane przepisy, potem zarabiają na szkoleniach, egzaminach i konsultacjach Mamy niezwykle przedsiębiorczych urzędników. Jak Polska długa i szeroka dorabiają na boku – szkolą, doradzają, piszą opinie, udzielają konsultacji, wykonują projekty, handlują nieruchomościami. Okazję do tych intratnych zajęć tworzą zatrudniające ich urzędy, a sprzyja nieprecyzyjne prawo, brak jasnych reguł etycznych i atmosfera przyzwolenia. W efekcie służba publiczna staje się często tylko okazją do akwizycji prywatnych usług.

Urzędnicze dorabianie jest uznawane za rzecz zupełnie naturalną. Przecież to nie kryminalna korupcja ani łapownictwo. Urzędnicy handlują więc tym, w co wyposaża ich urząd: wiedzą, poufnymi informacjami, doświadczeniem, pozycją, autorytetem, możliwościami. Najczęściej szkolą, bo nauka jest dziś w cenie. Ogromny rynek szkoleniowy chętnie korzysta z usług urzędników, ci zaś dbają, by nie brakło okazji do nauki i tematów do wykładania. Świetnie temu służą niejasne i często zmieniane przepisy. Objaśnianie meandrów kolejnych ustaw i rozporządzeń, zasad ich właściwego rozumienia i interpretacji, stwarza okazję do odbycia wielu wykładów. Urzędnicy-wykładowcy są cenieni najwyżej, bo zawsze najlepiej dowiedzieć się, jak interpretuje niejasne przepisy ten, u którego być może będziemy musieli załatwiać sprawy urzędowe. Kilka lat temu co drugi urzędnik Ministerstwa Finansów dorabiał szkoleniami, udzielaniem porad lub pisaniem artykułów do licznych specjalistycznych pism. Od czasu, kiedy Balcerowicz zaczął walczyć z urzędniczymi chałturami, namówienie kogoś z ministerstwa na szkolenie wymaga większego wysiłku i kosztów. Trzeba też zachować dyskrecję.

Za ojca chrzestnego urzędników finansowych dorabiających szkoleniami uznawany jest były wiceminister finansów Witold Modzelewski, dziś prezes Krajowej Izby Doradców Podatkowych. To on również wskazał drogę, jaką może rozwijać się kariera dorabiającego urzędnika – porzucenie służby publicznej i przejście do sektora prywatnego, gdzie człowiek z urzędowym doświadczeniem i kontaktami jest na wagę złota.

Najbogatsi Polacy
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Wysoko, bo na 17. miejscu listy 100 najbogatszych Polaków, opublikowanej przez tygodnik "Wprost", znaleźli się przedsiębiorcy z Podkarpacia - bracia Krzanowscy, właściciele spółki Nowy Styl z Krosna, specjalizującej się głównie w produkcji krzeseł. 35-letni Adam i 32-letni Jerzy są zarazem najmłodszymi biznesmenami z tak dobrym wynikiem. Ich kapitał szacuje się na 600 mln zł.

Majątek zbili na krzesłach biurowych, a dziś są ich największymi producentami w kraju. Ale Nowy Styl to nie tylko krzesła, to także wszelkie elementy potrzebne do ich produkcji (chromowane, z tworzyw sztucznych), oprzyrządowanie do produkcji krzeseł, a także parkiety panelowe. Wszystko to wykonuje osiem krajowych przedsiębiorstw wchodzących w skład holdingu Nowy Styl (BZPD z Rzepedzi, Baltic Wood, Chrom Styl, FORM Styl, Fotel Styl, Nowy Styl, Top Styl oraz Krośnieńskie Przedsiębiorstwo Budowlane). Kolejne firmy działają za granicą: na Ukrainie, w Argentynie i w Meksyku. Grupa kapitałowa ma także spółki dystrybucyjne z 50-procentowym udziałem we Francji, Niemczech, Anglii, Holandii i na Słowacji. Swoje wyroby w dużej części sprzedaje do Francji, Wielkiej Brytanii, USA i Rosji. Krzanowscy zatrudniają 3,5 tysiąca osób, z czego 2 tysiące w Polsce.

Numer jeden na liście najbogatszych to Jan Kulczyk z rodziną. Jego majątek, oszacowany na 12 miliardów złotych, nie ma sobie równych w Polsce. Kulczyk wysoko plasuje się również w światowych rankingach: jako jedyny z Polaków znalazł się na liście 500 najbogatszych ludzi świata, opublikowanej w 1997 r, a w tym roku, z bardzo dobrą, 64. pozycją, uplasował się na liście 400 najbogatszych Europejczyków. Listę sporządził londyński magazyn ekonomiczny "Euro Business" (majątek Kulczyka wyceniono tam na 3,34 mld euro). Liczący sobie 52 lata Jan Kulczyk jest doktorem prawa międzynarodowego i ukończył Uniwersytet Poznański. Utworzony przez niego w 1991 roku Kulczyk Holding SA to obecnie największa prywatna polska grupa kapitałowa i największy inwestor w kraju. Jednak to nie Jan Kulczyk, a jego żona Grażyna jest posiadaczem 78 proc. akcji holdingu. Holding sukcesywnie skupuje akcje Telekomunikacji Polskiej SA - we wrześniu ubiegłego roku jego pakiet wzrósł do 47,5 proc. W tym roku grupa zaczęła także gromadzić akcje PKN Orlen. Liczne firmy związane z rodziną Kulczyków zatrudniają 80 tys. osób.

Na drugiej pozycji z kapitałem liczącym 5 mld zł uplasował się Aleksander Gudzowaty. Biznesmen stojący na czele Bartimpexu dorobił się na handlu z Rosją. Straty na rynku wschodnim nie zachwiały stabilnością firmy. W roku ubiegłym Bartimpex odnotował zysk netto w wysokości 90,4 mln zł. W bliskiej przyszłości zamierza zainwestować 200 mln USD w produkcję biopaliw.

 Numer trzy w polskim biznesie  to właściciel telewizji Polsat Zygmunt Solorz  z kapitałem 2,8 mld zł to. Zaczynał skromnie od firmy zajmującej się przewożeniem paczek z Niemiec do Polski, potem wszedł w trochę bardziej opłacalny import wartburgów, dopiero jednak inwestycja w media (na początku lat 90.) okazała się dla niego strzałem w dziesiątkę. Do niedawna telewizja Polsat, w której ma 98 proc. udziałów, była przysłowiową kurą znoszącą złote jajka. Dziś, kiedy rynek reklam nieco się załamał i zyski stacji spadły, Solorz rozpoczął poszukiwania inwestora strategicznego. W dalszym ciągu jednak Polsat ma 30-procentowy udział w polskim rynku reklam telewizyjnych. W roku ubiegłym przychody stacji wyniosły 800 mln zł.

Czwarty na liście najbogatszych - z majątkiem 2,5 mld zł - znalazł się Ryszard Krauze, twórca grupy firm Prokom. Prokom Software zawarła wiele intratnych kontraktów na informatyzację instytucji publicznych. Złą sławę przyniosła jej komputeryzacja ZUS, ale jak się okazuje, nie zachwiała ona stabilnością firmy. Tylko w ubiegłym roku przychody grupy kapitałowej osiągnęły 1,03 mld zł, a zysk netto wyniósł 35,8 mln zł. Prokom prężnie działa także na rynku nieruchomości - na warszawskim Wilanowie buduje kompleks mieszkalny, a w Sopocie - park wodny.

Gdyby zsumować majątek 100 najbogatszych Polaków, otrzymalibyśmy 52 mld zł. To cztery razy mniej niż wartość całego kapitału światowego potentata Billa Gatesa. Nasuwa się tu prosty wniosek, że tyle właśnie dzieli nas od gospodarki najbogatszych państw. Optymistyczne jest jednak to, że majątek zgromadzony w rękach naszych rodzimych przedsiębiorców z roku na rok rośnie, zbliżając się do magicznej liczby 88 mld zł. Taka właśnie jest wartość akcji znajdujących się w rękach Skarbu Państwa.

Balcerowicz gotowy, 

ale Miller niechętny do rozmów.

Rada Polityki Pieniężnej jest gotowa do spokojnej rzeczowej rozmowy z rządem ale muszą to być rozmowy merytoryczne. Trzeba rozmawiać nie tylko o sytuacji gospodarczej, ale też o kwestiach związanych z wejściem Polski do Unii Europejskiej. Spotkanie powinno się odbyć na poziomie ekspertów. 

Szef NBP nie zgodził się ze zdaniem premiera Leszka Millera, że w Polsce są najwyższe w Europie realne stopy procentowe. Podkreślił, że od lutego zeszłego roku stopy NBP zostały zmniejszone z 19 do 9%. Obecnie obniżka stóp procentowych byłaby korzystna dla kredytobiorców, ale niekorzystna dla osób oszczędzających w bankach, a tych jest więcej. Obniżka stóp spowodowałaby obniżenie oprocentowanie depozytów, co zmniejszyłoby i tak niewielką skłonność Polaków do oszczędzania. Balcerowicz oświadczył, że podejmując decyzje w sprawie stóp procentowych, Rada Polityki Pieniężnej będzie się kierować tylko względami ekonomicznymi.

Prezes NBP nie zgodził się też z opinią o przewartościowaniu złotego. Zwrócił uwagę, że przez ostatni rok złotówka osłabła wobec euro. Jego zdaniem, jest to ważniejsze od stosunku złotówki do dolara, ponieważ 60% naszego eksportu rozliczamy właśnie w euro. Balcerowicz uznał niską inflację za wielki sukces, którego trzeba strzec. Powiedział, że niska inflacja jest korzystna dla całego społeczeństwa, a na wysokiej inflacji korzystają tylko spekulanci. Wyjaśnił, że w maju inflacja była wyjątkowo niska, gdyż wpłynęły na to wyjątkowe czynniki, takie jak niskie ceny warzyw. Na podstawie niskiej inflacji w tym miesiącu nie można więc gwałtownie zmieniać polityki monetarnej. Prezes NBP powiedział, że założenia polityki pieniężnej przewidują, iż w przyszłym roku inflacja wyniesie mniej niż 4%. Obecna nadprodukcja w rolnictwie wynika z tego, że przed rokiem ceny zbóż zostały nadmiernie podbite przez politykę interwencyjną rządu. 

Mundialowi bankruci

Nie chodzi o piłkarzy, ale o rynek reklamowy, który poniósł całkowitą klapą reklamową. Straty mogą sięgać nawet kilkunastu milionów dolarów. Np. niektórzy wykupili miejsca reklamowe tylko i wyłącznie w blokach reklamowych nadawanych przy meczach polskiej reprezentacji. Teraz to wszystko wzięło w łeb. W najgorszej sytuacji są telewizje oraz te firmy, które powiązały się z wizerunkiem naszej reprezentacji.
Akt oskarżenia przeciw b. prezesem KGHM
PAP 2002-06-18 (16:21)

Sposób na bezrobocie 

Wśród urzędników

Gdy upadł nasz "Siarkopol", a na Śląsku zamyka się kopalnie, wyższy nadzór kopalniany i pracownicy Urzędu Górniczego musieli znaleźć sobie inne zajęcie. Zdaniem „Nowin” znaleźli sobie: Od 1 stycznia 2002 r cegielnie, żwirownie, piaskownie są kopalniami. Według ustawy. I podlegają rygorom prawa górniczego i geologicznego. Pracownik kopiący glinę musi legitymować się uprawnieniami górniczymi.

Wcześniej do kopania gliny lub żwiru wystarczała koncesja starosty lub wojewody (jeżeli wyrobisko miało powyżej 2 hektarów). - Nagminnie łamane były elementarne przepisy BHP, ignorowano obowiązek sporządzania planu pozyskiwania piasku. Bezkarnie funkcjonowało też mnóstwo nielegalnych wyrobisk. Od 1 stycznia wyrobiska minerałów pospolitych poddano naszemu nadzorowi. Zaczęliśmy egzekwować przepisy obwiązujące w górnictwie. Skończyło się pobłażanie. Jeżeli mandat okazuje się nieskuteczny, kierujemy sprawę do sądu, wnioskujemy o cofnięcie koncesji. Mamy również sukcesy w likwidacji nielegalnych żwirowisk - mówi Zbigniew Józefczyk z Okręgowego Urzędu Górniczego w Krośnie (północna część Podkarpacia przypisana jest do świętokrzyskiego UG)

Inspektorzy z Okręgowego Urzędu Górniczego OUG wymagają, aby pozyskiwanie surowców odbywało się pod kontrolą pracownika dozoru górniczego oraz kierownika ruchu. Operatorzy koparek muszą skończyć kurs "eksploatacja odkrywkowa"" (220 złotych), a następnie zdać egzamin. - Dla pracowników cegielni, w większości posiadających wykształcenie podstawowe, zdanie egzaminu stanowi poważny problem. Na Podkarpaciu funkcjonuje ponad 200 wyrobisk kopalin. Dotychczas górnicze kwalifikacje zdobyło 50 pracowników cegielni i żwirowni. Z tego między innymi powodu kierownikami ruchu zostają emerytowani funkcjonariusze wyższego nadzoru technicznego kopalń. Na ogół mają etaty w kilku cegielniach jednocześnie.  Jeśli wyrobisko ma powyżej 2 ha powierzchni wówczas wymagane jest również zatrudnienie głównego mechanika, elektryka.

Na tym jednak nie kończą się wymogi związane z podległością pod prawo geologiczne i górnicze: - Mamy obowiązek sporządzenia planów pozyskiwania iłów ceramiki budowlanej (urzędowe określenie gliny) i zagospodarowywania odpadów. Każdy taki dokument kosztuje kilka tysięcy złotych. Przepisy co rusz ulegają zmianie. Do ubiegłego roku tzw. opłata za eksploatowanie środowiska wynosiła 35 groszy za metr sześcienny gliny. Teraz jest to 1.03 zł za tonę. Autorzy tej nowelizacji zignorowali fakt, że w zależności od stopnia wilgotności ta sama objętość gliny ma różną wagę. Był to pretekst do podniesienia stawek - uważa Maria Łabuda, właścicielka cegielni w Siedleszczanach.

Zaświadczenia zbędne

Tysiące osób niepotrzebnie stały w kolejkach w urzędach skarbowych po zaświadczenia o dochodach za ubiegły rok, niezbędne do uzyskania zasiłku rodzinnego czy wychowawczego. Na raz okazało się, że ZUS nie wymaga zaświadczeń o nieosiąganiu dochodów od osób, które w minionym roku kalendarzowym nie pracowały. 

Skąd to całe zamieszanie? Urząd skarbowy zrzuca winę na ZUS, a ZUS wytyka innym błędną interpretację przepisów. Do tego wszystkiego dochodzi jeszcze niezdecydowanie Ministerstwa Pracy i Polityki Socjalnej, które w styczniu informowało, że zaświadczenia o nieosiąganiu dochodów będą potrzebne, a w maju zmieniło zdanie.

Zlikwidowano absurd: Ludzie mieli informować ZUS, ile pieniędzy otrzymują z ZUS-u . Oburzenia nie kryli również pracujący na etatach. Przecież państwo doskonale wie, ile zarabia dana osoba, więc po co wysyłać ludzi do kolejek w urzędach skarbowych? Teraz okazuje się, że wiele zaświadczeń ludzie wystali w kolejkach zupełnie niepotrzebnie. Jednak  ZUS-u, uważa, że nie ponosi odpowiedzialności za zmarnowany czas i stracone nerwy ludzi. Urzędnicy tłumaczą, że w styczniu br. otrzymali takie rozporządzenia i przekazał je do zakładów pracy, urzędów pracy i innych płatników zasiłków. O późniejszych zmianach ZUS już nie informował. Dopiero w czerwcu okazało się, że tysiące zaświadczeń wydały niepotrzebnie. Czy zamieszania naprawdę nie można było uniknąć? Obecnie wystarczy oświadczenie danej osoby. Wg@D.RACHELSKA”SN”.

Pogoda dla Huty SW ?

20.06 gościła w Hucie Stalowa Wola S.A. oficjalna delegacja firmy General Motors Corporation z USA i Kanady. Wiele wskazuje na to, że będą nowe zamówienia dotyczyły programu prowadzonego przez General Motors w Polsce, na dostawy półfabrykatów oraz części i zespołów do produkowanych w ramach koncernu General Motors lokomotyw i pojazdów wojskowych. Rozmowy będą kontynuowane.

Znamy daty wejścia do Unii
„GW” pisze, że koniec negocjacji z Unią Europejską nastąpi do 31.03. 2003 r., referendum ratyfikacyjne w Polsce jesienią 2003 r., członkostwo między styczniem a czerwcem 2004 r. Ramy czasowe naszego wejścia do Unii - najpotężniejszego klubu polityczno - ekonomicznego na naszym kontynencie - są więc znane.

Unia zapewnia, że harmonogramu nie złamie. Bo i nie ma w tym interesu. Nasza szybka i udana integracja to szansa dla całej Europy na szybszy wzrost gospodarczy i stopniową redukcję bezrobocia. Nie wykorzystać tego to strzelić sobie w stopę - uważa publicysta "GW" Robert Sołtyk. 

Podkreśla on, że to, czego nie znamy, to warunki członkostwa, a mówiąc wprost - kwoty, jakie Unia da nam na wsparcie rolnictwa, by mogło działać na wspólnym rynku, oraz na pomoc biedniejszym regionom, by "doszlusowały" do europejskiej średniej. Oferowane sumy są mniej niż skromne - po odjęciu składek do wspólnego budżetu to ok. 25 mld euro na dziesięć państw (dla Polski ok. połowy) w latach 2004-2006. 

Zdaniem publicysty "GW", o wiele większa niż dziś oferowana, unijna koperta nie będzie. Ale nasi negocjatorzy do ostatniego dnia rozmów z Unią muszą się bić, by jednak ją powiększyć. Rząd zaś musi zrobić wszystko, by Polska była gotowa jak największą część pomocy UE użyć od pierwszego dnia członkostwa. Od wyniku negocjacji zależeć będzie, czy Polacy w referendum powiedzą Unii "tak". Od stanu przygotowań zaś, czy nasza integracja z Europą będzie sukcesem. By tak było, obie strony muszą zapomnieć o egoizmie. Słowem-kluczem jest tutaj "kompromis" - uważa Robert Sołtyk.

Mniej optymizmu wykazał minister spraw zagranicznych Hiszpanii Josep Nie chciał mówić o styczniu. Zgodzimy się wszyscy, że poszerzenie będzie mogło nastąpić możliwie jak najszybciej w ramach uzgodnionego kalendarza - powiedział, pytany o to na konferencji prasowej w czasie piątkowo-sobotniego szczytu w Sewilli. 

Nie chciał też potwierdzić poufnej propozycji swego rządu, żeby szczyt przynajmniej zapowiedział podpisanie w marcu 2003 roku Traktatu Akcesyjnego o przystąpieniu nowych członków, w tym Polski. Musimy się zorientować, czy możemy zakończyć negocjacje z maksimum 10 krajami w końcu roku i podpisać traktat w pierwszych miesiącach przyszłego roku, w ciągu pierwszych trzech miesięcy, o ile to możliwe.

Na tydzień przed szczytem Hiszpania, jako przewodnicząca w tym półroczu Unii, wystosowała do partnerów poufną notę z propozycją, żeby przywódcy wyrazili w Sewilli "rozsądne oczekiwanie", iż ratyfikacja zakończy się "do stycznia 2004 roku", a więc nowe państwa staną się członkami od początku 2004 roku. 

Dyplomaci unijni pocieszali w piątek, że wynik dyskusji przywódców o poszerzeniu, która ma się odbyć w Sewilli tego samego dnia późnym popołudniem, nie jest jeszcze przesądzony. mało kto przyznawał, że będzie to możliwe.

Jednak szczyt Unii Europejskiej w Sewilli nie rozwieje niejasności, jakie towarzyszą negocjacjom między UE a Moskwą w sprawie warunków tranzytu osób między Kaliningradem a właściwą Rosją po przystąpieniu Polski i Litwy do Unii.

Z jednej strony tranzyt ten przez dwa nowe państwa członkowskie ( Polskę i Litwę) musi się odbywać zgodnie z regułami unijnymi, zawartymi w tzw. układzie z Schengen, bo „Im łatwiej będzie podróżować Rosjanom przez Polskę, tym mniej chętnie będą się odnosić inne państwa członkowskie do propozycji zniesienia kontroli na Odrze i Nysie”.  Z drugiej strony jednak, szczyt zaleci żeby kontynuowały wysiłki, badając możliwości dostępne w ramach prawa unijnego, w celu dojścia do zadowalającego rozwiązania. Nie ma wprawdzie mowy o "korytarzach" poza kontrolą władz polskich czy litewskich, ani o "zapieczętowanych pociągach", które miałyby przejeżdżać niezatrzymywane przez terytorium Polski i Litwy, ale Piętnastka jest skłonna rozważyć odejście od twardego wymogu wiz i przyznanie Rosjanom prawa do posługiwania się "dokumentami wstępu", które nie nazywałyby się wizami, ale uprawniałyby do wielokrotnego tranzytu.

Skarga na likwidację ODR

Zarząd Regionu NSZZ "Solidarność" Ziemi Przemyskiej złożył skargę do premiera na wojewodę podkarpackiego. Związkowcy żądają uchylenia decyzji wojewody o reorganizacji doradztwa rolniczego, czyli protestują przeciw zlikwidowaniu Ośrodków Doradztwa Rolniczego w Korytnikach i Iwoniczu Zdroju. Pozostał jeden w Boguchwale. Uważają, że działania wojewody są krzywdzące dla pracowników.

Związkowcy twierdzą, że wojewoda postąpił wbrew zaleceniom ministra rolnictwa i rozwoju wsi, zawartych w piśmie z 15 stycznia br. Według "S", minister zwrócił się do wojewodów o zaprzestanie wprowadzania zmian w funkcjonowaniu doradztwa rolniczego i wstrzymanie się z nimi do czasu ujednolicenia przez Sejm przepisów. - Od początku czerwca nie ma już tych ośrodków, a istniała szansa, że mogłyby się stać oddziałami. Po wejściu do Unii Europejskiej będziemy musieli postawić na doradztwo rolnicze. Żądamy uchylenia decyzji wojewody - dodaje Buczek.

Wojewoda podjął taką decyzję kierując się potrzebą zracjonalizowania kosztów funkcjonowania doradztwa rolniczego. Zrealizował zalecenia pokontrolne NIK, która dwukrotnie, w 2000 i 2001 r., zarzucała nieracjonalność dotyczącą struktur oraz przerosty w zatrudnieniu - mówi Janusz Koryl, rzecznik wojewody. Twierdzi, że związkowcy źle zinterpretowali pismo ministra. Wyjaśnia, że chodziło o niepodejmowanie działań zmieniających strukturę ODR bez konsultacji, a nie o w ogóle wstrzymanie się z reorganizacją.

25.01 br. wojewoda skierował do ministra rolnictwa pismo wyjaśniające cel reorganizacji doradztwa rolniczego. Wszyscy merytoryczni pracownicy z ODR-ów w Korytnikach i Iwoniczu Zdroju otrzymali propozycję pracy w oddziałach powiatowych - dodaje rzecznik.@”N”.

Powiat ratuje forty

Powiat przejął od gminy Żurawica działkę wraz z fortem "San Rideau", znajdującym się w Bolestraszycach. Rada Powiatu Przemyskiego w 2000 r. podjęła uchwałę zobowiązującą Zarząd Powiatu do podjęcia działań zmierzających do przejęcia fortów położonych w miejscowościach: Kuńkowce (gm. Przemyśl), Bolestraszyce (gm. Żurawica) oraz Jaksmanice i Siedliska (gm. Medyka). Uzasadniono ją potrzebą ochrony dóbr kultury znajdujących na terenie powiatu. Zgodnie z uchwałą Zarząd Powiatu wystąpił do Zarządu Gminy Żurawica o przejęcie od Skarbu Państwa fortu głównego nr XIII "San Rideau" na mienie gminy, a następnie przekazanie go nieodpłatnie na rzecz powiatu. W sumie jest to 6,5 ha terenu. Wszyscy radni uważają, iż jest to dobre pociągnięcie. Jeśli zarząd fortów będzie w jednym ręku, to jest szansa, że będą one wyglądać znacznie korzystniej, niż dotychczas.
Wykopaliska na Zielonce

Przy budowie drogi prowadzącej do nowego wysypiska śmieci w Zielonka, natrafiono na fragmenty budowli z IV wieku n.e. są to  fragmenty chaty z IV w. Podobno  władze Przemyśla nie chcą tego ujawniać, w obawie, by nie opóźniło to powstania wysypiska Wojewódzki konserwator zabytków Mariusz Czuba stwierdził, że nikt nie zgłosił mu o tego rodzaju odkryciu. Nad miejscem budowy drogi nadzór archeologiczny sprawuje upoważniony przez niego archeolog Adam Kostek. Wskazał on znajdujący się tam... obiekt archeologiczny.  Chyba nie jest to chata, a duża jama gospodarcza, gdyż nie zauważyłem tam paleniska, ani dołków posłupowych – mówi archeolog Kostek.

Na razie, zdaniem archeologa, prowadzone badania nie kolidują z budową drogi. Problemy zaczną się gdy dojdzie do kolejnych odkryć, co jest bardzo prawdopodobne. Wiceprezydent Przemyśla Jerzy Krużel początkowo wydawał się być zaskoczony przekazaną mu przez nas informacją na temat odsłonięcia cennych obiektów. Stwierdził, że jeśli zajdzie taka potrzeba, miejsce to zostanie odpowiednio zabezpieczone, a miasto na pewno będzie dbać, by relikty przeszłości zastały potraktowane z szacunkiem.@”N"”

Lwowscy studenci w Przemyślu

Do Przemyśla, na zaproszenie i koszt Południowo-Wschodniego Instytutu Naukowego, przyjechali magistranci i doktoranci wydziału historii uniwersytetu lwowskiego.

Od trzech lat, na tamtejszym uniwersytecie ma wykłady dyrektor PWIN Stanisław Stępień. Kiedy zauważył, że brakuje im książek i materiałów, postanowił, część zajęć prowadzić w Przemyślu, i dać im możliwość korzystania z przemyskich bibliotek. W ubiegłym roku przyjechało 12 osób, głównie tych, którzy piszą prace dotyczące stosunków polsko-ukraińskich i historii Polski. W tym roku również jest 12 magistrantów i doktorantów. Biorą też oni udział w lekcjach języka polskiego. 9.06 gościli oni na krasiczyńskiej plebani i zwiedzali Zamek. Sprawili niestety zawód mieszkańcom Mielnowa i Chołowic, bo z powodu braku środka transportu nie odwiedzili tamtejszych kościołó. 

Ojciec Albin Sroka: - Dom rehabilitacyjny w Radawie od początku miał być miejscem szerzenia idei i kultu Ojca Pio, ale prezes Wikiera postanowił zrobić z niego spółdzielnię nastawioną wyłącznie na zysk! 

Dokończenie ze str. 20 Konflikt... 

Proboszcz Krasiczyna jest  wielkim społecznikiem. W nauczycielach chciałby widzieć partnerów do działania, równie bezinteresownych, pomysłowych i taktownych jak on. A nie widzę ! Wiem, że nie mają takiego obowiązku, tym bardziej, że większość mieszka w Przemyślu i „nie czuje „ lokalnych spraw. Ale czy tak powinno być. Czy nauczyciel to tylko wyrobnik? 

Sekretarz gminy Krasiczyn Jan Kowalski: - Ksiądz jako redaktor gazetki może pisać, co uważa. Rzeczywiście nauczyciele w naszym kraju to wyjątkowe święte krowy! Z drugiej strony – kto dzisiaj , pracując za tak małe pieniądze, potrafi włożyć w pracę serce? Osobiście nie sądzę, żeby to był powód  do wszczynania śledźtwa. Wprawdzie gmina jest dla szkoły organem założycielskim, ale sprawy pedagogiczne nadzoruje kuratorium, nie my. 

Przewodnicząca rady rodziców Bogusława Jabłecka: - Moim zdaniem problem tkwi w braku porozumienia między księdzem a nauczycielami. Powinni po prosu usiąść i pogadać , a nie pisać do siebie listy. Do mnie żadne skargi na nauczycieli nie docierały. Nie twierdzę, że kadra jest idealna. Twierdzę, że żeby była lepsza, trzeba mieć odwagę przyjść z problemem do szkoły i wspólnie ze szkołą go rozwiązywać. 

Olga HRYŃKIW

Od redakcji

Nie komentuję Jedynie stwierdzam:  szkoda, że p. Olga Hrinkiw nie ma zwyczaju przesyłać tekstu do autoryzacji.  Można by uniknąć wielu nieporozumień. 

Odpowiedź 

Krasiczyn 2002.06.19

 Redakcja  „Życia Podkarpackiego”

Przemyśl.

W związku z artykułem w Waszym Tygodniku nr.25 z 19 czerwca br. zatytułowanym „Przerażeni w Krasiczynie” wyrażam oburzenie zacytowaniem rzekomo mojej  opinii dot. nauczycieli w naszym kraju.

Nadmienić pragnę, że osobiście zawsze, a także i dzisiaj szanuję i wysoko cenię pracę wszystkich nauczycieli w naszym kraju, w tym także nauczycieli zatrudnionych w szkołach naszej Gminy Krasiczyn.

Wyciąganie z kontekstu, przekręcanie moich słów przez redaktor Olgę Hryńkiw odbieram jako wysoką nierzetelność i złośliwość redaktora.

Proszę o umieszczenie niniejszego pisma w najbliższym numerze Waszego Tygodnika.

Jerzy Kowalski

Sekretarz Gminy Krasiczyn.

Krasiczyn 2002.06.19

Redakcja   „Wieści Krasiczyńskie” 

Parafia w Krasiczynie

Szanowny Redaktorze.

W załączeniu przesyłam kserokopię mojego pisma skierowanego do Redakcji Życia Podkarpackiego. Ponieważ z doświadczeń z tą gazetą wiem, że nie wydrukuje ona mego pisma, proszę więc Księdza Proboszcza o wydrukowanie mego pisma w „Wieściach”.

Nieprawdziwe i tendencyjne przedstawienie opinii, faktów przez Życie Podkarpackie stało się specjalnością tego tygodnika wobec Gminy Krasiczyn.

Z poważaniem:

Jerzy Kowalski 

Sekretarz Gminy Krasiczyn 
Towarzyskie Zawody Wędkarskie Gruntowe Seniorów

dla Członków Koła PZW BRZANA  w Krasiczynie

Termin: 30 czerwca 2002 roku

Miejsce zawodów: San – Krzywcza  {zakole}

Zbiórka zawodników w miejscu zawodów g. 7,00

Zgłoszenie uczestnictwa w zawodach przyjmowane będzie do dnia 27 czerwca br.
Obowiązuje wpisowe

Zapraszamy !

Zarząd Koła PZW „BRZANA” w Krasiczynie

Korytniki.... Dokończenie ze str. 20 

Inni nie są tak dyplomatyczni w wyrażaniu poglądów: - Nie chcemy, żeby pod naszymi oknami chodziły wariaty. Mogą przecież stać się agresywni, jak zaczną się z nimi drażnić nasze dzieci - mówi kobieta. Do listu protestacyjnego wysłanego do wojewody dołączono podpisy 178 osób, czyli prawie wszystkich mieszkańców osiedla w Korytnikach. "Nie wyobrażamy sobie życia w codziennym kontakcie wizualnym z osobami psychicznie chorymi" oraz "tego typu placówka będzie miała wpływ na nasze życie codzienne, w szczególności na jego sferę psychiczną" - poinformowali wojewodę. 

Wojewoda o pomyśle zorganizowania w Korytniakch domu pomocy powiadomił starostę. - Jesteśmy zainteresowani prowadzeniem tego typu placówki, pod warunkiem że wojewoda zapewni finansowanie - potwierdza Mariusz Grzęda, starosta przemyski. - Pewnie, że fakt iż ten budynek stoi w środku wsi nie ułatwia zadania i że wśród mieszkańców jest dużo niepewności i obawy, ale warto powalczyć o tę inicjatywę - dodaje Grzęda. 

Zdaniem Antoniego Ferenca, psychiatry ze szpitala w Jarosławiu, Korytniki to idealne miejsce na tego typu dom pomocy. 

Mieliby w nim mieszkać kobiety i meżczyźni. - Zbyt zdrowi, żeby zamykać ich w szpitalu i zbyt bezradni, by żyć samodzielnie. Obecnie gdy mam do wybory wypuścić ich na poniewierkę, czy zatrzymać w szpitalu, wybieram to drugie rozwiązanie. Korytniki mogły by być dla nich życiową przystanią - uważa Ferenc..

Póki co swój sprzeciw mieszkańcy wyrażają w pismach. Nie pozostawiają złudzeń, że zgody na lokalizację nie będzie: - Jak trzeba to pójdziemy z siekierami na ten dom - ostrzegają.

Komentarz

Ponieważ od pewnego czasu, może w związku z upadkiem ODR-u i utratą pracy, mieszkańcy, oczywiście nie wszyscy, ale „liderzy” kształtujący opinię publiczną na Osiedlu kierują się emocjami, nie zamierzam wypowiadać się w tej sprawie, choćby z tego względu, że niektórzy w myśl zasady „na złość mamie odmrożę sobie uszy” zrobią inaczej niż bym radził. 

Aby jednak nie mieć później gorzkiej satysfakcji: ”a nie mówiłem” radzę sobie uświadomić, że utworzenie proponowanego szpitala w Korytnikach to kilkadziesiąt nowych miejsc pracy, bo prócz lekarzy, pielęgniarzy, średniego personelu medycznego, potrzeba będzie ludzi do kuchni, pralni, sprzątania itp. 

Zamiast więc dopuszczać do głosu ludzi nieodpowiedzialnych i bardzo rozemocjonowanych, radzę podjąć w wojewodą i starostą rzetelne rozmowy i wytargować jak najlepsze warunki. W sytuacji, gdy Rzeszów zabiera z Przemyśla coraz nowe instytucje ( w ostatnim tygodniu np. Rejonową Komendę Uzupełnień) warto pochodzić wokół tej sprawy i w sposób spokojny  podyskutować z wicewojewodą, który za kilka dni będzie w Krasiczynie. 

Przypominają się podobne protesty sprzed paru lat, przeciw ośrodkom MONAR-u.przeciw ks. Nowakowi czy p. Kotańskiemu. . Początkowo wszyscy, głównie dziennikarze wyśmiewali protestujących, że tacy zacofani, agresywni, nietolerancyjni. Ale to do niczego nie prowadziło.  Dopiero po pewnym czasie nauczono sięrozmawiać z ludźmi, przekonywać,  znajdować kompromis. Byłoby dobrze aby i w wypadku Korytnik, zamiast podgrzewać atmosferę, dziennikarze i wszyscy zresztą zainteresowani, próbowali więcej rozmawiać. Ks. BS 

Duże brawa!

Powiatowy Szkolny Związek Sportowy w Przemyślu poinformował, że w Igrzyskach Młodzieży Szkolnej w roku szkolnym 2001.2002 Szkoła Podstawowa odniosła bezapelacyjne zwycięstwo Dziewczęta wśród 15 zespołóqw zajęły pirwsze miejsce z 62 punktami  ( drugie miejsce Orły 28 punktów) podobnie chłopcy wśród 19 zespołów zdobyli pierwsze miejsce z 72 punktami ( drugie miejsce Babice 30 punktów.  W zawodach młodzieży gimnazjalnej Krasiczyn, wśród 12 zespołów  zajął trzecie  miejsce gromadząc 80 punktów po Orłach ( 102), i Żurawicy (94). 

Sprawozdanie

W dniach 11 – 12 czerwca 2002 r odbyła się. wycieczka na Kalwarię Pacławską  Brali w niej udział uczniowie klasy VI a Szkoły Podstawo wej w Krasiczynie wraz z opiekunami : panią Jolantą Żółkiewicz – Pantułą i panią katechetką Moniką Kowalczyk. Po przyjeździe rozpakowaliśmy bagaże w naszych pokojach, w Domu Pielgrzyma .

Potem zwiedzaliśmy Sanktuarium Matki Bożej Kalwaryjskiej, po którym oprowadził nas miejscowy duchowny. Wybraliśmy się też na spacer do Huwnik, ale zaczął padać deszcz i niektórzy z nas wrócili się. Reszta odwiedziła przebywającego w Domu Pomocy Społecznej malarza - artystę pana Leszka Mędralę, który opowiedział nam historię swojego życia. Ponieważ pogoda nie dopisała, musieliśmy zrezygnować z naszych planów wędrówek po górach i urządziliśmy wieczorem ognisko oraz pieczenie kiełbasy. W nocy niektórzy z nas usiłowali urządzić  tak zwaną zieloną noc, ale nasza pani w końcu  ich uspokoiła. Rano po śniadaniu robiliśmy różne konkursy i zabawy. Po obiedzie spakowaliśmy się i oczekiwaliśmy na przyjazd busa, aby wrócić do domu. Wycieczka udała się, mimo deszczowej pogody.

 Serdeczne podziękowania składamy sponsorowi naszej wycieczki,   właścicielowi firmy Api – Eko panu Tomaszowi Zarembie, dzięki któremu wycieczka mogła się odbyć.

Uczestnicy wycieczki na Kalwarię Pacławską wraz z opiekunami.

WYKAZ  PODRĘCZNIKÓW  -  SP  KRASICZYN

KLASA  I

Semestr I : Laskowska – Elementarz zintegrowany   (JUKA)

                  Laskowska – Elementarz zintegrowany - ćwiczenia 1, 2, 3

                  Frindt – Myślę i liczę – matematyka ćw. cz.1, 2

                  Frindt – Myślę i liczę – matematyka wycinanka

                   Hauser – Technika kl. I ćw.

Semestr II : Bober –Pełzowska – Asy z pierwszej klasy – podr. zintegrowany

                    Bober-Pełzowska – Asy z pierwszej klasy – ćw. zintegrowane cz. 1, 2, 3

                    Frindt – Myślę i liczę – matematyka ćw. cz. 1, 2

                    j. angielski – Bingo! 1 B

j. niemiecki – Halej, Kozubska, Krawczyk – eins, zwei, drei – podręcznik i ćwiczenia

KLASA  II

Hauzer – Chodźmy razem – podr. zintegr. semestr I, II   (JUKA)

Małkowska-Zegadło – Chodźmy razem – ćwiczenia zintegr. sem. I cz. 1, 2, 3; sem. II cz. 1, 2, 3

Frindt – Myślę i liczę – podr. zintegr. semestr I, II

Frindt – Myślę i liczę – ćwiczenia zintegr. semestr I, II

Hauser – Technika kl. II

j. angielski – Bingo! 1

niemiecki  – Halej, Kozubska, Krawczyk – eins, zwei, drei – podr. i ćw. cz. 2

KLASA  III

Bober-Pełzowska – Całoroczna podróż – podręcznik zintegrowany semestr I, II

Bober-Pełzowska – Całoroczna podróż – ćw. zintegr. sem. I cz. 1, 2, 3; sem. II cz. 1, 2, 3

Frindt – Myślę i liczę –podr. zintegr. semestr I, II

Frindt – Myślę i liczę – ćw. zintegr. semestr I, II

Hauser – Technika kl. 3

j. angielski – Bingo! 1

j. niemiecki – Halej, Kozubska, Krawczyk – eins, zwei, drei –podr. i ćw. 

KLASA  IV

j. polski – Grajewska – Oglądam świat podr. kształcenie literackie

                 Grajewska – Oglądam świat kształcenie językowe

przyroda – Lewiński – Przyroda kl. IV podręcznik

                  Lewiński – Przyroda kl. IV ćwiczenia

historia – Szeweluk-Wyrwa – Historia kl. IV podręcznik

matematyka – pr. zb. – Matematyka 2001 podr. kl. IV

                        pr. zb. – Matematyka 2001 ćw. 1, 2

                        pr. zb. – Matematyka 2001 zadania

sztuka – Stopczyk, Neubart – Plastyka 4 podr.

               Smoczyńska – Muzyka i my kl.4 podr.

j. angielski – Brainwares 1

j. niemiecki – Dein Deutsch podr. i ćw. cz. 1

KLASA  V

j. polski – Wower, Grajewska – Oglądam świat kształcenie literackie

                 Wower, Grajewska – Oglądam świat kształcenie językowe

przyroda – Hoppe – Przyroda kl. V podr.

                   Hoppe – Przyroda kl. V ćw.

historia – Wojciechowski – Człowiek i jego cywilizacja podręcznik

matematyka – Matematyka 2001 podr. kl. V

                  Matematyka 2001 ćwicz. cz. 1, 2

                  Matematyka 2001 zadania dla kl. V

sztuka – Stopczyk, Neubart – Plastyka kl. V podr.

               Smoczyńska – Muzyka i my kl. V podr.

j. angielski – Brainwares 1

j. niemiecki – Dein Deutsch podr. i ćw. cz. 1

KLASA  VI

j. polski – Chwastek, Nowosielska – Oglądam świat kszt. literackie

                 Chwastek, Nowosielska – Oglądam świat kszt. językowe

przyroda – Hoppe – Przyroda kl. VI podręcznik

                   Hoppe – Przyroda kl. VI ćwiczenia

historia – Wojciechowski – Historia i społeczeństwo kl. VI podręcznik

matematyka – Matematyka 2001 podr. kl. VI

                        Matematyka 2001 kl. VI ćw. 1, 2

                        Matematyka 2001 zadania kl. VI

sztuka – Rataj, Sołtysik – Muzyka i my kl. VI podr.

               Stopczyk – Plastyka VI podr. (wydanie zmienione)

j. angielski – Brainwares 1

j. niemiecki – Dein Deutsch podr. i ćw. cz. 1

Wieści z Gminy

W ostatnim tygodniu o naszej gminie było stosunkowo dużo w prasie. Oto niektóre wypowiedzi:

Olga Hrynkiw pisze w „Życiu Podkarpackim”: 

Przerażeni w Krasiczynie

Artykuł na stronie internetowej ma tytuł:

Nauczyciele czy święte krowy?
"Z przerażeniem patrzę, co wyczyniają niektórzy nauczyciele" - napisał w parafialnej gazetce proboszcz Krasiczyna ks. Stanisław Bartmiński.

Sprawa zaczęła się pod koniec maja. Roz wiązania nie ma do dziś. Nie wiadomo też, o co dokładnie poszło. Początek sporu to artykuł ks. proboszcza w parafialnej gazetce: "Od dłuższego czasu nie zabieram głosu na temat oświaty w naszej gminie, patrzę tylko z przerażeniem, co wyczyniają niektórzy nauczyciele. Sądzę, że należałoby się dokładniej przypatrzeć postępowaniu niektórych pedagogów i wyciągnąć konsekwencje, nawet karne". Ponieważ proboszcz poruszał sprawę również na kazaniach, określając krasiczyńskich nauczycieli mianem pseudopedagogów, ci postanowili się bronić. 

W liście do księdza napisali: "Znosiliśmy te oskarżenia z heroiczną cierpliwością, jednak obecnie uważamy, że najwyższy czas przerwać milczenie, gdyż wcześniejszy brak reakcji z naszej strony, który uważaliśmy za przejaw taktu i kultury, został widocznie przez księdza zupełnie inaczej odczytany. Ksiądz proboszcz nie utrzymuje bezpośredniego kontaktu ze szkołą, nawet nie zna większości nauczycieli - na jakiej więc podstawie i jakim prawem wygłasza tego typu krzywdzące nas opinie? Czyżby w oparciu o niesprawdzone przez księdza plotki?". Czy jest to zatem postępowanie godne kapłana , który jako proboszcz tutejszej parafii wpływa na kształtowanie opinii publicznej i w trudnym pro cesie dydaktyczno-wychowawczym powinien raczej wspierać nas modlitwą”. 

Nauczyciele nie podpisali się z imienia i nazwiska, użyli jedynie sformułowania „rada pedagogiczna gimnazjum”  Proboszcz list opublikował, ale konkretnych zarzutów nie podał, tłumacząc, że może to nastąpić po zakończeniu roku szkolnego, bo rodzice boją się konsekwencji na świadectwach dzieci.

Maria Sus, dyrektorka gimnazjum w Krasiczynie: - Zupełnie nie wiemy, o co chodzi! Ukazał się artykuł. Nauczyciele oburzyli się. Sprawa była dyskutowana na posiedzeniu rady i większość postanowiła odpisać. Na to z kolei ksiądz odparł, że ma wiele skarg od rodziców. Szczerze mówiąc, trochę mi z tym źle: dlaczego rodzice nie przyszli do mnie? Rozumiem, że ksiądz jest tutaj dużym autorytetem. I dobrze Tylko sprawa dotyczy szkoły, a nie parafii! 

Pseudopedagodzy ?

Dyrektorka jest rozżalona. Właśnie otrzymała wyniki testów gimnazjalnych. Są lepsze niż przeciętnie w innych szkołach. Uważa, że gdyby rzeczywiście w gimnazjum uczyli pseudopedagodzy, wyniki byłyby dużo gorsze.  Maria Sus dodaje, że ani ona, ani żaden z nauczycieli nie zamierzają wyjaśniać spraw, dochodzić jakie konkretnie są zarzuty  rodziców i kogom personalnie dotyczą. Ja już odchodzę. Jesienią będzie nowy dyrektor. Chciałam skończyć bez zgrzytów. Nie udało się. Trudno. 

Proboszcz Stanisław Bartmiński uważa, że w Polsce w oświacie w ogóle dzieje się źle, a sytuacja w krasiczyńskim gimnazjum jedynie to potwierdza:  - Opinię o niektórych nauczycielach rzeczywiście mam bardzo negatywną. Jak tu jestem dziesięć lat, tak widzę, że właściwie wielu z nich od początku się do zawodu nie nadawało. Z zarzutów mogę wymienić np. alkoholizm, ordynarne traktowanie uczniów, lekceważenie swoich obowiązków, przymykanie oczu na wybryki, odrabianie pańszczyzny czyli tylko swojego pensum i absolutnie nic ponadto. Obserwuję to od dłuższego czasu i coraz bardziej wątpię, żeby cokolwiek udało się zmienić. Myślałem, że jak publicznie zwrócę uwagę, to zareaguje ktoś, kto za jakość nauczania i wychowania odpowiada. Ale chyba nikomu nie zależy! O rekolekcjach już nawet nie mówię. Lekcji wtedy nie ma, ale żeby się do kościoła pofatygować – skąd. 

Cd. str. 17 

Mieszkańcy Korytnik nie chcą 

szpitala dla psychicznie chorych

Iwona Hajnosz pisze w „GW” – wydanie ogólnokrajowe z dnia 18-06. br: 17:52)

Nie chcemy wariatów pod oknami - tak na wieść, że we wsi ma powstać dom pomocy społecznej dla ludzi psychicznie chorych zareagowali mieszkańcy Korytnik, koło Krasiczyna. Na pomysł przeznaczenia opustoszałego budynku Ośrodka Doradztwa Rolniczego w Korytnikach na dom pomocy społecznej wpadli urzędnicy wojewody podkarpackiego. - Na ten cel łatwo byłoby dostać fundusze z Warszawy. Poza tym, taka placówka jest potrzebna województwu - wyjaśniają. Zanim zrealizowali pomysł oprotestowali go mieszkańcy wsi. - Budynek ODR-u znajduje się w centrum osiedla. Nikt by nie chciał takiego sąsiedztwa, czyli psychicznie chorych młodych mężczyzn - mówi jeden z nich.

Dokończenie str: 17  
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